
12 nowych spółdzielń produkcyjnych 
powstało w maju r.b. 
na Ziemi Koszalińskiej

Z obrad Konferencji 
Genewskiej

Na przykładzie gminy Rogowo

Zza biurka w teren!
Więcej troski o wykonanie obowiązkowych dostaw

Powiat białogardzki należy do najbar­
dziej opieszałych w realizacji planów o- 
bowiązkowych dostaw dla państwa i zaj 
muje przedostatnie miejsce wśród po­
wiatów naszego województwa. Jest to 
skutek zaniedbania pracy masowo - po­
litycznej w terenie i tolerancji wobec 
złośliwie uchylających się od dostaw, o 
czym najlepiej świadczy przykład cho­
ciażby gminy Rogowo.

Gmina Rogowo wykonała do dnia 24 
maja br. zaledwie 9,6 proc, rocznego pla 
nu obowiązkowych dostaw mleka. Gmi­
na Rogowo zalega poważnie ze spłatą 
podatku gruntowego. W gminie Rogowo 
tylko niewielu chłopów wywiązało się 
w pełni ze wszystkich obowiązków wo­
bec państwa, a spora ilość w ogóle jesz­
cze nie przystąpiła do realizacji pla­
nów obowiązkowych dostaw żywca i mle 
ka. Należy przy tym dodać, że wystoso­
wano tylko znikomą ilość wniosków’ o 
ukaranie w porównaniu z ilością zale­
gających chłopów.

W czym tkwi przyczyna takiego sta­
nu rzeczy? Odpowie nam na to pytanie 
sołtys gromady Żelimucha, który na se­
sji GRN powiedział: „Wszyscy w gminie 
narzekają, że nasza gromada jest naj­
gorsza, że ma największe zaległości w 
obowiązkowych dostawach, ale jak może 
być inaczej, skoro nikt z powiatu ani z 
gminy, nie pomaga mi w pracy, nie ro­
zmawia z chłopami na codzień, a tylko 
od akcji do akcji**.

Fakt. — towarzysz* z Frez. GRN w 
Rogowie pracują z rolnikami zza biur­
ka, nie często bywają w terenie, a 1?- 
śli już bywają, to bynajmniej nie za dłu­
go. Towarzysze z KG PZPR w Rogowie 
nie potrafili rozwinąć dotychczas należy 
tej pracy uświadamiającej, gdvż sami o- 
trzrmują jeszcze za mało pomoc* od KP 
I o te pomoc nie dopominają się tak ener 
gicznie, jak nowinni. Niemni*j jednak 
fakt ten felko w niewielkiej mierze 
usprawiedliwia towarzysze z KG. któ­
rzy sami ni* wykazali nawet najmniej­
szej iniclafrwy.

Wiele zależy także od gminn*ro dele­
gata MS w Rogowie. który powinien rów 
uleż często docierać do gromad i kontak

GENEWA. W kołach dzien­
nikarskich w Genewie podkre 
ślają, że w ciągu ostatnich dni 
podczas obrad nad problemem 
przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach nastąpiło pewpe zbli­
żenie poglądów w sprawie 
wysuniętych przez delegację 
Chińskiej Republiki Ludowej 
propozycji.

Podczas dyskusji nikt w 
gruncie rzeczy nie oponował 
przeciwko konieczności jedno 
czesnego położenia kresu dzia 
łaniom wojennym w Indochi- 
nach oraz zaprzestania spro 
wadzania do Indochin nowych 
kontyngentów wojskowych i 
wszelkiego rodzaju sprzętu 
wojennego. Jest to zresztą 
zrozumiałe, bo gdvby nie za­
przestano sprowadzania z zew 
natrz kontyngentów wojsko­
wych i sprzętu wojennego, to 
zawieszenie broni w Indochi- 
nach byłoby nietrwałe, a gro-

jęsiodów o słuszności spółdziel­
czej drogi dla chłopa.

Ludność NRD z radością 
powitała uchwałę 
Izby Ludowej 
w sprawie referendum

BERLIN. Ludność Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
z radością powitała uchwalę 
Izby Ludowej NRD z dnia 26 
maja br. w sprawie przeprowa­
dzenia w dniach 27 — 29 czerw 
ca br. referendum ludowego na 
terenie NRD i w demokratycz­
nym sektorze Berlina.

Prezydium Izby Ludowel o- 
trzymuje codziennie liczne li­
sty, w których obywatele NRD 
domagają się zawarcia traktatu 
pokojowego i jednoczesnego 
wycofania z Niemiec wszyst­
kich wojsk okupacyjnych. 
Przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa zapewnia 
ją, że w referendum ludowym 
głosować będą przeciwko ukła­
dowi o „europejskiej wspólno­
cie obronnej" i „układowi ogól 
nemu", -za zawarciem traktatu 
pokojowego.

i

źba wznowienia działań wo­
jennych nie zostałaby usunię 
ta. Uczestnicy narad blorą to 
oczywiście pod uwagę.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają, że strona francu 
ska oświadczyła, iż nie prze­
widuje żadnych trudności, je­
śli chodzi o zakaz sprowadza 
nia nowych wojsk i sprzętu 
wojennego do Indochin po za 
przestaniu działań wojennych, 
o ile tylko będzie osiągnięte 
porozumienie w sprawi* kon 
troll.

(Dokończenie na 2 str.)

Wczoraj przyjechała na Ziemię 
Koszalińską około 500-osobowa 
grupa chłopów z województwa kie 
leckiego celem zapoznania się z 
dorobkiem naszych spółdzielń pro 
dukcyjnvch. Chłopi z Kielecczyzny 
rozjechali się do 10 powiatów wo 
jewództwa i w każdym z nich 
zwiedzą po kilka zespołowych go­
spodarstw.

Spółdzielnie produkcyjne w po­
wiecie koszalińskim odwiedzają 
chłopi z powiatów Końskie i Opo­
czno. W dniu wczorajszym przeby­
wali oni w spółdzielniach Sarbi­
nowo i Łękno. Spółdzielcy zgoto­
wali im serdeczne powitanie i 
wszechstronnie zapoznali ze swoim 
dorobkiem.

Grupa chłopów z Kielecczyzny 
przebywać będzie w naszym wo­
jewództwie dwa dni. Przyjechali 
do nas po to, by poznać prawdę 
o spółdzielniach produkcyjnych, 
prawdę często zaciemnianą przez 
wroga, przyjrzeć się pracy na­
szych zespołowych gospodarstw i 
życiu spółdzielców, aby po powro 
cie do swych wsi opowiedzieć 
sąsiadom wszystko co widzieli, 
aby tym samym przekonać się sa­
mym i potem przekonywać swych

tować się z chłopami, nie zaś „urzędo­
wać" wyłącznie w biurze.

Sądzimy, że te uwagi pod adresem gmi 
ny Rogowo, a pośrednio dotyczące pra­
wie wszystkich gmin powiatu bialogardz 
kiego, nie pozostaną bez echa i że po­
wiatowy pełnomocnik MS, Prezydium 
PRN oraz Komitet Powiatowy partii 
zwrócą większą niż dotychczas uwagę na 
konieczność przestrzegania dyscypliny 
obowiązkowych dostaw, a w związku a 
tym na usprawnienie orzecznictwa kar­
nego, oraz poczynią odpowiednio energi­
czne kroki dla poprawienia istniejącej 
sytuacji. (B.K.)

szewo I Chrząstowo. We 
wszystkich tych gromadach 
istnieją podstawowe organi­
zacje partyjne, które przewód 
niczyły pracującym 'chłopom 
w walce o spółdzielnie.

W powiecie szczecineckim 
powstały w maju cztery no­
we spółdzielnie w groma­
dach: Unicmino, Okolę, Cze­
chy i Hakowo. Po kilkunastu 
dniach od chwili zorganizowa 
nia spółdzielni w Unieminie 
i Okolu wstąpili do nich wszy 
scy pozostali pracujący chło­
pi. W gromadzie Czechy sta­
tut podpisało 10 chłopów, 
zaś w gromadzie Rakowo 19.

Po jednej spółdzielni pro­
dukcyjnej zorganizowano w 
miesiącu maju w powiatach 
wałeckim, koszalińskim i 
sławneńskim. W powiecie wa 
łeckim w gromadzie Mielen- 
cin na 42 gospodarzy wstąpi­
ło do spółdzielni 21 i 9 człon­
ków rodzin. Wszyscy towa­
rzysze partyjni podpisali tu­
taj statut.

W ostrej walce klasowej 
powstała spółdzielnia pro-

rów wydziału prawa Uniwer 
sytetu Paryskiego, którzy 
wykazują, iż projekt układu 
o „armii europejskiej" nie da 
je się pogodzić z konstytu­
cją francuską. Są to profeso­
rowie: Bastide, Burdeaux, 
Capitant, Eisenmar.n, Laupue, 
Sirert.

• KOPENHAGA
Prasa duńska donosi, tt Danię 

nawiedziła posucha, która wy­
rządziła rolnictwu wielkie szko­
dy. Tegoroczne zbiory siana są 
znacznie niższe niż w roku ubie­
głym.
• WASZYNGTON

Prezydent Eisenhower zażąda* 
od Kongresu wyznaczenia w roku 
finansowym lSSf — 1S55 dodatko- 
wych kredytów w wysokości 
1.100 milionów dolarów na rozbu­
dowę amerykańskich baz wojen­
nych za granicą oraz na produk­
cję broni atomowej.

• TOKIO
Wyższa Izba parlamentu Japoń­

skiego uchwaliła 2» maja rezolu­
cję wzywającą rząd Joszldy do 
wyrażenia zgody, na zaproszenia 
do Japonii przedstawiciela Chiń­
skiego czerwonego Krzyża. Po­
dobną rezolucję przyjęła uprzed 
nlo niższa Izba parlamentu^

Minister Mnlotnw 
powrócił do Genewy

GENEWA. Dnia 1 bm po 
dwudniowym pobycie w Mo­
skwie powrócił do Genewy mi­
nister Spraw Zagranicznych 
ZSRR.W. M. Mołotow. ‘

Najwięcej zespołowych go­
spodarstw zorganizowano w 
powiecie człuchowskim. Spół­
dzielnie produkcyjne powsta­
ły tu w gromadach: Sępólno, 
Barkowo, Wierzchowo, Li-

PARYŻ. Z każdym dniem 
wzmaga się walka narodu 
francuskiego przeciwko „ar­
mii europejskiej". W Bourges 
odbyła się manifestacja pa­
triotyczna przeciwko „armii 
europejskiej". Ponad tysiąc 
osób wzięło udział w zebra­
niu, na które zaproszono de­
putowanych departamentu 
Cher, by wyjaśnili swe sta­
nowisko w sprawie „armii 
europejskiej". Deputowany 
Cherrier podkreślił, że wszy 
scy deputowani komunistycz 
ni będą głosowali przeciwko 
ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej". Deputowany 
socjalistyczny Coffin również 
wyraził bezwzględny sprze­
ciw wobec planów utworze­
nia „armii europejskiej", po 
zakończeniu zebrania 150 de­
legacji z fabryk i dzielnic zło 
żyło kwiaty pod pomnikiem 
poległych Francuzów.

Wielka manifestacja prze 
ciwko „armii europejskiej" 
odbyła się w Chonon-Sur-Sa 
one. M. in. przemawiali: de­
putowany komunistyczny 
Waldeck-Rochet i senator 
partii radykalnej Maupoil, 
który oświadczył:

„Jako były uczestnik dwóch 
wojen światowych i jako by­
ły więzień polityczny popeł­
niłbym zdradę wobec samego 
siebie, gdybym głosował za 
„armią europejską".

Dziennik „Monde'* zamie­
ścił opinię sześciu profeso-

dukcyjna w gromadzie Doma- 
slawice (gmina Darłowo) w 
powiecie sławneńskim. Przez 
długi okres czasu założenie 
spółdzielni pracującym chło­
pom utrudniał tu niejaki* Li­
piec. Organizacja partyjna 
zdemaskowała wroga, wyrzu 
ciła go ze swych szeregów 
w odpowiedzi zaś na to w Do 
masławicach dwóch pracują­
cych chłopów złożyło podanie 
o przyjęcie do partii. Wszy­
scy towarzysze partyjni w 
gromadzie podpisali spółdziel 
czy statut.

W powiecie koszalińskim 
spółdzielnię produkcyjną zor 
ganizowali chłopi w groma­
dzie Dargin (gmina Krępa). 
Przystąpiło do niej 12 chło­
pów, w tym 5 członków 
partii.

Ilość spółdzielń na Ziemi 
Koszalińskiej zbliża się już do 
500.

Zobowiązania junaczek 
190 brygady „SP“ na 

„Dni Oświaty, Książki i Prasy*1 
Junaczki ze 190 Brygady „Służba Pol­

sce", zatrudnione przy pracach rolnych 
w gospodarstwie PGR rarsądzko, w po­
wiecie szczecineckim, podjęły cenne zobo 
wiązanie w związku z tegorocznymi Dnia 
mi Oświaty, Książki i Prasy.

Postanowiły one zorganizować w cza 
sic obecnego turnusu brygady 8 występów 
artystycznych w pobliskich wsiach, go­
spodarstwach PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Ponadto opracują one 12 gazetek.ścien­
nych i 25 „błyskawic" zarówno dla bry­
gady, jak i dla okolicznych gromad i 
PGR. Junaczki postanowiły zorganizo­
wać kolo LZS i przystąpić masowo do 
zdobywania norm na odznakę SPO.

„Będziemy systematycznie podnosiły 
poziom swego uświadomienia ideologicz­
nego przez zorganizowanie szkolenia, a 
prócz tego zobowiązujemy się dwukrot­
nie zwiększyć stan liczebny naszego ko­
la ZMP. przez zwerbowanie do ZMP naj­
lepszych, najlepiej pracujących i najak­
tywniejszych społecznie junaczek. Tak 
brzmi końcowa część zobowiązania dzie­
wcząt ze 190 Brygady „Służba Polsce".

(mi.)

Naród francuski 
wzmaga walkę przeciwko 

„armii europejskiej"

W miesiącu maju powstało w naszym województwie 12 
nowych spółdzielń produkcyjnych, do których wstąpiło 
ponad 200 pracujących chłopów’, .. (

Chłopi z Kielecczyzny zapoznają się 
z dorobkiem spółdzielń produkcyjnych 

Ziemi Koszalińskiej

Rozszerzyć front walki 
o spółdzielczość produkcyjną 

w każdym powiecie 
.województwa koszalińskiego 
Miesiąc maj, a szczególnie ostatni tydzień, cechowało 

poważne ożywienie się ruchu spółdzielczości produkcyjnej 
na Ziemi Koszalińskiej. W miesiącu tym powstało na na­
szej wsi ogółem 12 nowych zespołowych gospodarstw’, w 
tym 6 w okresie od 26 do 30 maja. Liczba spółdzielń coraz 
bardziej zbliża się do 500, już niemal w co drugiej groma­
dzie województwa chłopi gospodarzą zespołowo.

Wzrost gospodarki spółdzielczej na wsi koszalińskiej w 
ostatnim okresie świadczy, że masy pracującego chłopstwa, 
obserwując pracę istniejących spółdzielń produkcyjnych, co 
raz bardziej przekonują się, że najskuteczniejszą drogą do 
podniesienia naszego rolnictwa, wzrostu dobrobytu wsi 
i całego narodu, drogą do wyzwolenia się w pełni od ku­
łackiego wyzysku, jest przejście na tory gospodarki ze­
społowej, umożliwiającej wprowadzanie najnowocześniej­
szych, najbardziej wydajnych metod pracy na roli.

W pracy nad budową nowych spółdzielń, instancje par­
tyjne uczą się coraz pełniej, coraz lepiej opierać na pod­
stawowych organizacjach partyjnych w gromadach, ucząc 
je przewodzić pracującym chłopom w walce klasowej, któ­
ra towarzyszy socjalistycznej przebudowie wsi. Jest zna­
miennym faktem, że we wszystkich 12 nowozałożonyeh w 
ostatnim czasie spółdzielniach kierownikami walki o ze­
społowe gospodarstwa były podstawowe organizacje par­
tyjne, że członkowie partii pierwsi podpisali statuty, że 
pomagali bezpartyjnym przezwyciężyć ich wahania.

Wzrost gospodarki socjalistycznej na wsi koszalińskiej 
w ostatnim okresie świadczy, że nasz aktyw partyjny prze 
zwycięża szkodliwą „teorię**, jakoby spółdzielnie budować 
można tylko w dogodnych ku temu porach roku, i w opar­
ciu o wskazania IX Plenum i JI Zjazdu partii pełniej rozu­
mie, że walka o spółdzielczość produkcyjną, to codzienna, 
systematyczna praca polityczna na wsi, praca szerokim 
frontem w każdej gromadzie.

Szczególnie ożywił się ruch spółdzielczości produkcyjnej 
w powiecie człuchowskim. Od IX Plenum KC powstało tu 
14 nowych, zespołowych gospodarstw. Aktyw powiatowy 
nauczył się na codzień pracować z organizacjami partyjny­
mi w gromadach, dzięki czemu stają się one coraz bardziej 
aktywne. Na wsi człuchowskiej wzrasta autorytet gro­
madzkich organizacji partyjnych, nikną „białe" plamy, dzie­
siątki przodujących chłopów wstępuje do partii, stając się 
zarazem żąiUwymi agitatorami spółdzielczości produk- 
cyjnej.^

W maju oddany został do użytku pierwszy agregat Wirskiej 
Elektrowni Wodnej na Morawach w Czechosłowacji

Na zdjęciu: ogólny widok wirskiej tamy i elektroimi wodnej.



Niezręczne manewry 
prasy amerykańskiej

MOSKWA. Na łamach „Prawdy" ukazał się w dniu
1 bm. artykuł pt'.' „Niezręczne manewry prasy amerykań­
skiej", w którym czytamy:

Zamieszczony w „Praw­
dzie" w dniu 29 maja br. ar­
tykuł pt. „Na marginesie a- 
merykańsko-radzieckich roz­
mów w sprawie energii ato­
mowej" wywołał duże' zain­
teresowanie' na całym świe­
cie. Artykuł ten został po­
wszechnie przyjęty jako no­
wy dowód konsekwentnego 
dążenia Związku Radzieckiego 
do zlikwidowania groźby woj­
ny atomowej, do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Polityka Związku Radziec­
kiego cieszy się poparciem 
najszerszych mas ludowych 
We wszystkich krajach. Na­
rody coraz bardziej stanow­
czo domagają się zakazu bro­
ni atomowej, Wbdorbwej i in­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady i równoczesnego u- 
slanowienia skutecznej kon­
troli międzynarodowej, popie 
rają propozycję, aby wielkie 
mocarstwa — USA, Anglia, 
Francja, ZSRR i Chińska Re­
publika Ludowa, czyniąc 
pierwszy krok na drodze do 
osiągnięcia tego celu, przyję­
ły uroczyste i bezwarunkowe 
zobowiązanie niestosowania

broni atomowe], wodorowej i 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady.

Jeśli chodzi o reakcję na 
wspomniany artykuł „Praw­
dy" ze stroriy prasy amery­
kańskiej, a zwłaszcza tej je] 
części, która ściśle związana 
jest z kołami rządzącymi, to 
cechuje ją w dalszym ciągu 
dążenie do wypaczania fak­
tów 1 oszukiwania opinii pu­
blicznej.

Po przykład nie trzeba się­
gać daleko. Dziennik „New 
York Times" w artykule 
wstępnym z 30 maja oświad­
cza bezapelacyjnie, że Mo­
skwa rzekomo „znowu odpo­
wiedziała „nie” na propozycję 
w sprawie osłabienia napię­
cia międzynarodowego". Je­
szcze dalej posuwa się kores­
pondent agencji Associated 
Press, Hightower, który bez 
żenady orzeka: „Prawda” wy 
klucza możność wykorzysta­
nia atomu do celów pokojo­
wych, jeśli Stany Zjednoczone 
r.ie zgodzą się na zakaz broni 
atomowej, chociaż Rosja przez 
długi czas odrzucała propozy­
cję Zachodu w sprawie takie-

Rozszerzyć front walki 
o spółdzielczość produkcyjną 

w każdym powiecie 
w o je w ó d /.t wa k < >sza lińskiego 

(Dokończenie z 1 str.)

Rosną również nowe, zespołowe gospodarstwa w powia­
tach szczecineckim, wałeckim, koszalińskim, slawneńskhn.

Obok tych powiatów mamy jednakże i tal.ie, w których 
wzrost spółdzielczości został poważnie zahamowany. W 
powiecie bytowskim na przykład od półtora roku nie po­
wstała ani jedna nowa spółdzielnia. Towarzysze z Byto­
wa usiłują ten stan rzeczy tłumaczyć ,.kułackim" terenem. 
Jest w tym wiele ślepoty politycznej i nieznajomości tere­
nu. Czyż jest bótłlctp w' riksz/m województwie choć jeden 
taki powlkt, który byłby zhthieszkaly wyłącznie przez ku­
łaków? Takiego powiatu nie ma, gdyż kułak nie może ist­
nieć bez wyzysku ctidżej'pracy, bCz wyzysku biedoty. Roz­
prawianie o „kułackich", terenach jest dowodem, że nie­
którzy działacze iflfe' patrzą'na wieś z punktu widzenia to­
czącej się walki klasowej, nie widżą W gromadach nieza­
wodnego oparcia w walce o spółdzielczość produkcyjną — 
biedniaka i niezawodnego sojusznika — średniaka.

Dla odmiany, w niektórych powiatach naszego woje­
wództwa Winę za brak powstawania nowych spółdzielń 
zwala się na „trudny" teren.

A' jakiż ttfftSi będzie łatwy, jeśli np. w powiecie blalo- 
gardżklnt czy słupskim instruktorzy partyjni i aktywiści 
są rzadkimi gośćmi w gromadach, jeśli niekiedy nie zaglą­
dają do nich przez witle miesięcy, jfcśll walkę o spół­
dzielnię produkcyjną w gromadzie traktują jako jedną z 
wielu akcji, popracują w niej tydzień lub dwa. pozosta­
wiając ją potem na długi okres czasu własnemu losowi.

Zrozumienie, że zakładanie spółdzielni to nie jedna z 
wielu akcji, lecz plan budownictwa socjalistycznego na wsi, 
pomoże wielu naszym komitetom partyjnym, wielu naszym 
działaczom pojąć, że spółdzielnie produkcyjne trzeba budo­
wać w* oparciu o pracę polityczną, w oparciu o świado­
mość mhs'chłopskich, że trzeba budować je przez cały rok, 
we wszystkich powiatach, gminach i gromadach, czerpiąc 
pełną garści^' z dbśWiadczcń naszych przodujących powia­
tów. ■

Walki o rozwój spółdzielczości produkcyjnej nie można 
oddęiblać od prałjy nad umocnieniem istniejących już ze­
społowych gospodaCstU*. Szczególną opieką nasz aktyw 
partyjiły, rady narodowe i POM-y winhy otaczać spół­
dzielnie nówo - zorganizowane. Słusznie robi aktyw par­
tyjny w' powiegie szezćcinećklm, nic osłabiając ale nasi­
lając pracę polityczną w gromadach, w których pbwstały 
spółdzielnie produkcyjne, aby Wciągnąć do nich jak naj­
większą liczbę chłopów, 'toteż do niedawaio zorganizowa­
nych tam" spółdzielń proddkcyUHydh w gromhdach Unlemi- 
no i Okolę przystąpili jut Wszyscy pranlj^Cy chłopi.

Ale zdarzają się jeszcze tu i ówdzie w*ypadki, że po zor 
ganlzowaniu w gromadzie spółdzielni aktyw powiatowy 
przestaje się nią interesować, Wskdtek czego nasila się 
w niej działalność wrOga, zarząd spółdzielni z trudem 
przezwycięża istniejąre trudności i w rezultacie spółdziel­
nia słstbo się rozwija, riic przyćiąga do siebie pozostałych 
pracujących chłopów.

Krok za1 krokiem idea spółdzielczości produk-yłnej zdo­
bywa' praćtljąćą wieś na Ziemi Koszalińskiej, zdObywa ją 
w ciężkim boju z kułaklćm, w przełamywaniu uprzedzeń, 
ciemnoty i wahań nurtujących Chłopa. Krok za krokiem 
umacniają się i krzepną i'stnie.kijee już spółdzielnie produk­
cyjne, stając się przykładem i zachętą dla nowych sćtek 
i tysięcy chłopów pracujących. Chodzi więc o to, abv nie 
Osłabiać tempa, a wzmagać je, wytężyć siły do dalszej 
pracy i walki o wszechstronny rozwój i umocnienie spół­
dzielczości produkcyjnej w każdym powiecie Ziemi Kosza­
lińskiej. Trzeba zdecydowanie iść drogą wskazaną przez 
1X Plenum I II Zjazd partii. W walce tej nie może zabrak­
nąć żądnej organizacji partyjnej, żadnego członka partil£

Przemówienie Eisenhowera
NÓWY JORK. Dnia 31 ma­

ja prezydent Eisenhower wy­
głosił przemówienie z okazji 
200-lecia uniwersytetu Colum 
bia. Eisenhower powtórzył 
swe dawne tezy o rzekotriym 
„niebezpieczeństwie korriuni 

; stycznym" i nawoływał do 
walki z komunizmem. Usiłu­
jąc „usprawiedliwić" obecny 
kurs polityki amerykańskiej 
Eisenhower utrzymywał, iż po 
lityka ta nie jest rzekomo „a 
ni na jotę agresywna" i że 
Stany Zjednoczone rzekomo 
nie dążą do „panowania nad 
światem".

Nawiązując do rokowań 
między rządami USA i ZSRR 
w sprawach atomowych Eisen 
hower oświadczył, że roko­
wania te „nie dały wyników, 
do których Stany Zjednoczone 
dążyły". Eisenhower pominął 

«

przy tym milczeniem fakt, że 
Stany Zjednoczone systema­
tycznie odrzucają propozycję 
radziecką W sprawie zakaził 
stosowania broni atomowej' i 
wodorowej i tym sarhyrn śWia 
domie utrudniają osiągnięcie 
sukcesów w rokowaniach.

Przemówieriie Eisenhowe­
ra zawiera nienową już pró­
bę zrzucenia na Związek Ra­
dziecki odpowiedzialności za 
to, ze na berlińskiej konferen 

.ćji ministrów spra ć zagrd- 

.nicznych czterech mocarstw i 
nie zostały rozwiązane kwe­
stia zjednoczenia Niemiec i 
sprawa austriackiego trakta­
tu państwowego, aczkolwiek 
wiadomo, że to właśnie Zwią 
zek Radziecki dokładał mak­
symalnych starań W kidhiinktl 
pozytywnego rogwiazania 
tych kwestii.

się przekonać, że takie posta­
wienie sprawy nie ma nic 
wspólnego z twierdzeniami 
dzienników amerykańskich.

Prasa amerykańska ucieka 
się do świadomego przekrę­
cania faktów, aby przemilczeć 
propozycję radziecką wzywa­
jącą wielkie mocarstwa do 
przyjęcia uroczystego i bez­
warunkowego zobowiązania 

nft, losowania broni atomo­
wej, w°dorowej 1 innych ro­
dzajów hroni masowej zagła­
dy. Propdz 'cia ta- która spo­
tyka się z poparciem opinii 
publicznej we wszystkich kra­
jach, widocznie nta odpowia­
da kołom rządzącym \_’SA. Nie 
chcą one zobowiązać s. ą do 
niestosowania broni atóh.’0' 
wej, wodorowej i innej brom 
masowej zagłady, ponieważ 
zobowiązanie takie przyczyni 
łoby się do stworzenia atmo­
sfery sprzyjającej rozwiąza­
niu problemu wykorzystania 
energii atomowej do celów 
pokojowych i osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

W kołach rządzących USA 
raz po raz padają wypowie­
dzi na rzecz zwiększenia pro­
dukcji broni atomowej i celo­
wości jej zastosowania. Dla 
scharakteryzowania nastro­
jów panujących w amerykań­
skich kołach wojskowych wy­
starczy przytoczyć wypowie­
dzi gen. Charlesa Willoughby, 
który oświadcza w czasopiś­
mie „Freeman", że USA po­
winny posłużyć się bronią ma­
sowej zagłady dla zniszczenia 
„niewyczerpanych rezerw 
ludżkich Azji" i stworzenia 
„stref/ spalonej ziemi” w 
pewnych rejonach Azji.

Codziennie z ust oficjalnych 
i nieoficjalnych osobistości 
amerykańskich padają nawo­
ływania do „prewencyjnej", 
„nieograniczonej”, „totalnej" 
wojny przeciwko miłującym 
pokój narodom.

Czyż tego rodzaju propa­
ganda, podobrtie jak i uporczy 
wa niechęć rządu USA wypo­
wiedzenia się za zakazem sto 
sowania broni masowej za­
głady, nie jest źródłem wzro­
stu napięcia międzynarodowe­
go? Tylko ci, którzy świado­
mie dążą, do spotęgowania 
tarć międzynarodowych, mogą 
występować przeciwko pro­
pozycji ZSRR, wysuniętej v- 
toku radziećko-amerykańskich 
rozmów w sprawie energii 
atomowej. Związek Radziecki, 
jak zawsze, dąży wytrwale 
do zapobieżenia groźbie woj­
ny atomowej, walczy o złago­
dzenie napięcia międzynaro­
dowego, zgodnie z żywotnymi 
interesami milionów pro­
stych ludzi we wszystkich 
krajach.

Postępowanie prasy amery­
kańskiej, która bezwstydnie 
wypacza jasne i Wyraźne sta­
nowisko ZSRR w sprawie e- 
nergii atomowej^ demaskuje 
agresywne koła USA nie tyl­
ko jako przeciwników rozWią 
zania tego żywotnie ważnego 
problemu, lecz również jako 
wrogów osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Z obrad Konferencji 
Genewskiej

„ODCZEPIENIEM ’

(Dokończenie z 1 str.)

Jak wiadomo, zagadnienie 
kontroli nad przestrzeganiem 
warunków porozumienia w 
sprawie zaprzestania działań 
wojennych jest szczegółowo o 
mówione w propozycjach de­
legacji Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Propozycje te przewi­
dują utworzenie mieszanych 
komisji z przedstawicieli do­
wództw wojskowych obu 
stron oraz wprowadzenie kon 
troli międzynarodowej spra­
wowanej przez komisję, skła 
dającą się z przedstawicieli 
państw neutralnych. W zasa­
dzie uczestnicy obrad zgadza­
ją się co do tego, że kontro­
lę powinny sprawować żarów 
no komisje mieszane, jak i 
komisja państw neutralnych.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają, że podczas dysku 
sji nad sprawą komisji 
państw neutralnych, delegacja 

K TSA zajęła stanowisko utru 
dtł. aięce osiągnięcie porozu- 
mien. a- Tak więc delegacja ta 
usiłowt, Ia dowieść, że przy o- 
kreślaniu składu komisji na­
leży oprzee s^ę na zasadach 
natury ideologicznej. Chociaż 
jest rzeczą jasri^l. że ustrój 
państwowy jakiegu^ kra ju nie 
może być kryterium i?rz\Y roz 
wiązywaniu zagadnienia; czy 
jego przedstawiciele poW<’nni, 
czy też nie powinni wchot'zić 
w skład komisji państw ne u- 
tralnych. Komisja taka powi n 
na uwzględniać interesy obli 
stron wojujących i być zdolna 
do sprawowania rzeczywiście 
obiektywnej kontroli nad 
przestrzeganiem warunków 
zawieszenia broni. W tej dzle 
dżinie znaczne zainteresowa 
nie wywołała propozycja de­
legaci! ZSRR, aby w skład ta 
klej komisji weszli przedsta­
wiciele Polski, Czechosłowa­
cji, Indii i Pakistanu. Ze swej 
strony delegacja brytyjska za 
proponowała, aby w skład ko 
misji weszli uczestnicy konfe 
rencji w Colombo, t. j. przed 
stawiciele Indii, Pakistanu, 
Burmy, Indonezji i Cejlonu.

W toku dyskusji nad pro­

blemem indoehińskjm sprecy­
zowały się już w pe wnej mie­
rze stanowiska dotyczące wa 
żnego zagadnienia gwarancji 
i wykonywania postianowień 
porozumienia o zawieszeniu 
broni w Indochinach. <

Jak wiadomo, delegacja 
ZSRR wyraziła zgodę na pro 
pozycje francuską, aby poro­
zumienie w spravzie zawie­
szenia broni było gwaranto­
wane przez państwa Worące 
udział w Konferencji Genew­
skiej. Jak podkreślają- koła 
dziennikarskie, w tej zasadni 
czej sprawie nie ma rozbież­
ności. Pozostałe jednak jesz­
cze szereg zagadnień dotyczą 
cych sposobu, w jaki gwarart 
cje te mają być udzielone o-t 
raz zobowiązań, jakie powin­
ny powziąć odpowiednie pań­
stwa.

W kuluarach Pałacu Naro­
dów zwracają tekże uwagę na. 
to, że ostatni punkt propozy­
cji delegacji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, przewidujący- 
obustronne zwolnienie jeń­
ców wojennych i internowa­
nych osób cywilnych, znajdu­
je poparcie stron bezpośred­
nio w tej sprawie zaintereso 
wrnych, co otwiera drogę do. 
osiągnięcia porozumienia rów- 

, nież w tej sprawie.

Ocenialąc całokształt pro­
pozycji Chińskiej Republiki 
Ludowej, liczni obserwatorzy 
podkreślała ich konstruktyw­
ny charakter, co zresztą po­
twierdza przebieg dvskusłi na 

[X’eławnych posiedzeniach 
dziewięciu delegacji w Gene­
wie,

Zgon 
Martina Andeiiena

Nexo
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„Jak to z mięsem bywa..." - ANDRZEJ CZAŁBOWSKI.

„Jakie gazety czytali pradziadowie" - ANDRZEJ SUSZ,

„Berlin bez problemu" - WOJCIECH BARCZ, specjalny wy­
słannik „Trybuny Wolności".

„Sprawa profesora Oppenheimera" - GRZEGORZ JASZUNSKI.

„W walce z plagą brakoróbstwa" - ankieta „Trybuny Wolno­
ści" z nagrodami.

„Po wielkim zwycięstwie". Tajemnica sukcesów węgierskich 
piłkarzy - JERZY JABRZEMSKI.

„O młodzieży inaczej" recenzja dyskusyjna - STEFAN KOZICKI.

_0 zateazu, oowarowanego 
gwarfii. ała*V.i Przeciwk0 
naruszani. ' ’ , . . .

Trudne po wledzl^l na ja, 
kich prostaczko w Uczone są 
tego rodzaju Ok wiadczerua. 
Autorzy tych oświau s'*‘ 
dzą widocznie, że naroo, ma" 
ją krótką pamięć'. Mylą się .1P" 
dnak głęboko. Miliony luJz.. 
we wszystkich krajach do­
brze pamiętają konsekwentną 
walkę o zakaz broni atomo­
wej i o ustanowienie sku­
tecznej kontroli międzynaro­
dowej, jaką Zwią&ek Radziec­
ki od chwili powstania tego 
problemu prowadził i prowa­
dzi nadal. Narody pamiętają 
także, że właśnie USA zawsze 
występowały i nadal wystę- 
pują"przeciwko zakazowi bro­
ni atomowej, mimo że zakaz 
taki najskuteczniej przyczy­
niłby się do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego.

Komentatorzy amerykańscy 
przypisują „Prawdzie" oświad 
czenie, jakoby Związek Ra­
dziecki nie chciał prowadzić 
rozmów w sprawie energii a- 
tomowej/ o ile USA nie wy­
rażą zgody na bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej. Wy­
starczy jednak zajrzeć do ar­
tykułu „Prawdy", aby prze­
konać się, jak bardzo autorzy 
amerykańscy odbiegają od 
prawdy.

„Jak wiadomo, nowa propo­
zycja ZSRR — stwierdza ar­
tykuł — polega na tym, aby 
państwa uczestniczące w poro 
zumieniu, kierując się dąże­
niem do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, przyjęły 
uroczyste' i bezwarunkowe zo 
bowiązanie, że nić będą sto­
sowały broni atomowej i wo­
dorowej, ani też innej broni 
masowej zagłady. Oczywiście 
byłoby rzeczą ważną, aby zo­
bowiązanie takie przyjęły 
przede wszystkim rządy pię­
ciu wielkich mocarstw: USA, 
Anglii, Francji, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i ZSRR. Wia­
domo przy tym, że Chińska 
Republika Ludowa ustosunko­
wała się pozytywnie do 
wspomnianej propozycji'Zwią 
zku Radzieckiego".

Artykuł podkreśla nieco da­
lej, że „... Związek Radziecki, 
gerąćo popierając idćę wyko­
rzystania energii atomowej 
do celów pokojowych i go­
dząc się na prowadzenie roz­
mów w tej sprawie, wychodzi 
z założenia, że przede w-szyst 
kim konieczne jest zawarcie 
między ZSRR i USA porozu­
mienia’ w sprawie wyrzecze­
nia się stosowania broni a- 
tómowej. Bez tego rozpoczęte 
rozmowy nie mogą przynieść 
pozytywnych rezultatów, któ­
re odpowiadałyby interesom 
narodów obu krajóW, jak rów- 
nież interesom innych 
państw".

Wynika stąd jasno, że w ar­
tykule „Prawdy" mowa jest 
o konieczności zawarcia poro­
zumienia między ZSRR i USA 
w spraWie zakazu stosowania 
broni atomowej, jako o pierw 
szym kroku na drodzd do za­
kazu broni atortiowej. Łatwo

(Artykuł dziennika ,,Prawda“)

BERLIN. Dnia 1 czkrwca 
zmarł w Dreźnie w wiek J lat 
B5 wybitny pisarz duńskt Mar 
tin Andersen Nexo.



W WIELICZCE POWSTANĄ 
ZAKŁADY TWORZYW 

SZTUCZNYCH

W Wieliczce rozpoczęto 
plerwize prace związane z bu 
dową zakładów przemysłu dro 
bnefo, które produkować bę­
dą z tworzyw sztucznych zna 
czne Hotel różnych artyku­
łów powszechnego użytku. Z 
substancji syntetycznej — po 
Uchlorku winylu mają one wy 
twarzać m ln: płaszcze dam 
skle 1 dziecięce, obrusy 1 far . 
tuszki, . torebki 1 teczki oraz 
estetyczne wierzchy z tzw. pla 
stiku na obuwie damskie 1 
dziecięce.

Zakłady Tworzyw Sztucz­
nych w Wieliczce będą się 
składały z kilku hal fabrycz- 
pych, wyposażonych w nowo­
czesne urządzenia. Wykorzy­
stane zostaną Istniejące bu­
dynki, które mają być prrebu 
iłowane 1 przystosowane do 
w magań nowoczesnej techni­
ki.

5 DNI NA „BATORYM" 
WZDŁUŻ WYBRZEŻY

BAŁTYKU

Około SOO-osobowa wyciecz­
ka wyjechała w dniu 30 maja 
na flagowym statku PMH MS 
„Batory** na organizowaną 
przez „Orbis" pięciodniową 
wycieczkę wzdłuż wybrzeży 
Bałtyku. Uczestnikami wyciecz 
kl są górnicy, hutnicy, praco­
wnicy zakładów produkcyj­
nych wielu branż, członkowie 
spółdzielni pracy, literaci i 
dziennikarze.
Organizatorzy wycieczki przy 

gotowali dla uczestników wie­
le rozrywek M. In. z boga­
tym programem wystąpią ar 
tyścl warszawskich teatrów o 
raz zespoły artystyczne „Ba­
torego*’. Do dyspozycji wy­
cieczkowiczów oddano basen 
pływacki na statku, kino o- 
raz wiele gier towarzyskich 

1 sportowych.
Po powrocie w dniu 6 czerw 

ca MS „Batory" wyjedzle po 
nownle na pięciodniową wy­
cieczkę po Bałtyku.

WŁOSIE DO MATERACÓW 
I AROMATYCZNY OLEJEK 

Z IGLIWIA SOSNOWEGO

Igliwie sosny — to nie tyl­
ko znakomity „producent** 
adrowego aromatycznego po­
wietrza, ale także cenny suro 
wlec do produkcji włosia d® 
materaców 1 olejku sosnowe­
go. Włosie na materace z Igll 
wla sosnowego Jest o wiele 
trwalsze od włosia z trawy le 
śnej.

Załoga wytwórni sztucznego, 
włosia „Pokój" na Opolszczyz 
nie, wyprodukowała ponad 
plan w czynie l-majowym 
przeszło 17 ton włosia z Igli­
wia, dając równocześnie do­
datkowo wiele olejku sosnowe

LETNIE MĘSKIE SANDAŁY 
NA SZTUCZNEJ SKÓRZE

Wśród lt nowych asortymen 
tów produkowanych w br. 
przez załogę Śląskich Zakładów 
Obuwia w Otmęcie, są letnie 
sandały męskie na podeszwach 
za sztucznej skóry Jak wyka 
lały badania laboratoryjne o 
raz doświadczenia praktyczne 
skóra ta przewyższa pod wie 
loma względami skórę natural 
ną. Np. wytrzymałość jej na 
ścieranie Jest około *0 proc, 
wyższa, przy czym nasiąka o- 
na wilgocią wolniej aniżeli 
skóra naturalna. Ważnymi za­
letami sztucznej skóry są 
elattgczność 1 niski ciężar.

ątUDA... Słowo to kolarzy się za- 
zwyczal z ponurą staruchą — 
zwiędłą, kwaśną i ciągle za­

ssaną. Bardzo nie lubi ta sędziwa 
osoba uśmiechniętych twarzy, żywych 
lak iskra ludzi, energiczne) pracy i 
wesołe) zabawy. Łamie lą wtedy w 
kościach i strzyka w prawym kola­
nie.

Są jednak takie chwile, w których 
panią Nudę przesta/e łamać w ko­
ściach, w których usta/e strzykanie 
w kolanach i łokciu. Ba, nawet na lei 
zasuszoną twarz wypływa blady 
uśmiech. To wtedy, kiedy pani Nuda 
wsłuchuje się w długi, pełen trazesów 
reterat i widzi wokół siebie zaspane 
oczy ludzi, przejętych /ednym, 
powszechnym dążeniem: oswobo­
dzić się nareszcie od przeciw­
nika, czyli od... referenta. To 
wtedy, kiedy pani Nuda uno­
sząc lekko swoją staromodną spód. 
nicę biega z odprawy na odprawę, a 
potem leszcze na konferencję. To wte­
dy, kiedy pani Nuda wodzi palcem 
po długich szeregach cyfr 1 widzi, że 
układanie takich statystyk fest dla 
kogoś jedynym i najważniejszym ce­
lem pracy. We wszystkich tych okoli­
cznościach pani Nuda zwykła ma­
wiać: Tak, to lubię... A leśli w okoli­
cznościach tych spotyka ludzi mło­
dych, to dodaje z zadowoleniem: Tak, 
te bardzo lubię...

Dlaczego tak się dziele, że wiele 
naszych organizacji ZMP-owskich do 
starcza pani Nudzie powodów do ra­
dosnego uśmiechu! •

Jeśli zastanawiać się nad odpowie­
dzią na to pytanie, to z pomocą przy, 
chodzi pewien Iragment z „Pism wy­
branych" Dierżyńskiego. Dzierżyński 
pisał tak:

„Cierpimy na fetysryim organizacyjny. 
Wydoje nam się, że dla zorganizowania 
jakiejś roboty, dla urządzenia czegokol­
wiek wystarczy wziąć arkusz papieru, za­
siąść w swoim gabinecie i napisać: 
„podjąć energiczne kroki", „znaleźć śród 
kl" itd. itd".

Nie rozciągając oczywiście tej 
charakterystyki na całą naszą orga­
nizację, wydalę się, że jest to w wie­
lu wypadkach obraz słuszny. I właś­
nie ten styl pracy, który niektórym 
naszym organizacjom każę jedynie 
„podejmować energiczne kroki", „zna/ 
dować środki" decyduje o ich poufa­
łych stosunkach z panią Nudą.

Nąjdziwnielsze w tvm wszystkim.

wa bowiem warunków życia 
społeczeństwa jak najściślej 
zależy od szybkiego wzrostu 
wydajności pracy. Wyższa wy 
dajność pracy zapewnia zwię­
kszenie produkcji i jednocześ­
nie obniżenie jej kosztów.

Jeśli w listopadzie ub. ro­
ku dokonana została u nas 
obniżka cen detalicznych, w 
wyniku której społeczeństwo 
nasze oszczędza w skali rocz 
nej 4,5 miliarda zł, to za­
wdzięczamy to wzrostowi wy 
dajności pracy. Zmniejszył 
się nakład pracy na wykona­
nie jednostki produkcji, bo 
mamy w naszej gospodarce co 
raz więcej nowoczesnych ma­
szyn, bo wzrosły kwalifika­
cje kadr, ich zdyscyplinowa­
nie i umiejętność organizowa 
nia procesów wytwórczych.

Podobnie jak pierwsza — 
druga obniżka cen, dokonana 
1 maja br., została przygoto­
wana przez nas samych, przez 
miliony ludzi pracy, naszy­
mi staraniami o zwiększenie 
wydajności pracy i obniżenie 
kasztów własnych. Wykona­
liśmy i przekroczyliśmy ze­
szłoroczny plan gospodarczy, 
wykonaliśmy i przekroczy­
liśmy plan produkcji przemy­
słowej I kwartału rb., wy­
dajność pracy wzrastała w 
tym okresie nieco szybciej 
niż planowano. W ten spo­
sób stworzyliśmy możliwość 
ponownej obniżki cen, która 
daje społeczeństwu w skali 
rocznej oszczędność dalszych 
6 miliardów zł.

A zatem w wyniku dwóch 
obniżek cen ludność pracują­
ca miast i wsi może, przy ta 
kich samych zarobkach 1 do­
chodach, kupić w ciągu roku 
za 10,5 miliarda zł tych towa 
rów więcej niż przed obniżka 
mi. Inaczej mówiąc w wyniku 
obniżek cen realne płace 
robotników i pracowników 
oraz realne dochody chłop 
stwa wzrosły o 10,5 miliarda 
złotych rocznie.
VV ZROST realnych płac i 
’’ dochodów to najważniej 

szy czynnik podniesienia sto­
py życiowej ludności. Bynaj­
mniej jednak nie jedyny. Po 
ziom stopy życiowej zależy 
również od tego, jakie posia­
damy mieszkanie, jakie są 
warunki i możliwości lecze­
nia się, kształcenia się, jakie 
są warunki wypoczynku po pra 
cy, możliwości pożytecznego

i zdrowego spędzenia urlopu, 
korzystania z rozrywek kul­
turalnych itp. Na wszystkie 
te cele nasz tegoroczny bud­
żet przewiduje ogromne su­
my.

Czwarta jego część (25,3 mi 
liarda złotych) przeznaczona 
jest na wydatki socjalne i kul 
turalne. Z budżetu sfinansuje­
my w tym roku remont 711,7 
tys. izb (o 35,8 proc, więcej 
niż w 1953 roku), budowę no­
wych 158 tys. izb (o 17 proc, 
więcej niż w ubiegłym roku). 
Nrsz budżet przewiduje zwię 
kszenie wydatków na wczasy 
tak, aby ilość wczasowiczów 
była o 9,8 proc, większa niż w 
roku ubiegłym. Czego jednak 
że trzeba, by wszystkie te wy I 
datki zostały w pełni dokona 
ne?

Trzeba, rzecz jasna, aby 
do kas państwowych wpływa 
ły dochody w przewidzianej 
budżetem wysokości. 86 proc, 
tych dochodów pochodzi z na­
szych socjalistycznych przed­
siębiorstw, które powinny w 
całej pełni wykonać swój obo 
wiązek wpłacając do skarbu 
państwa podatek obrotowy i 
zyski w zaplanowanej wyso­
kości. To zaś wymaga walki 
o niższe koszty produkcji, a 
więc przede wszystkim — 
walki o wzrost wydajności 
pracy.

A zatem od wzrostu wy­
dajności zależy nie tylko po­
lityka dalszych obniżek cen, 
lecz także wykonanie zadań 
przewidzianych w budżecie 
państwowym, a mających i- 
stotne znaczenie dla popra­
wy warunków bytu ludności 
pracującej.

Otó dlaczego Kongres Związ 
ków Zawodowych omawiając 
sprawę wcielenia w życie u- 
chwał II Zjazdu, tak wiele 
uwagi poświęcił sprawie wy­
dajności pracy. Właśnie dlate 
go sprawa ta — zgodnie z 
zaleceniami Kongresu — win 
na stać się przedmiotem 
szczególnej troski wszystkich 
ogniw ruchu zawodowego, 
od grup związkowych do naj 
wyższych instancji włącznie.

Wzrost wydajności pracy 
o 52 procent osiągnięty w 
przemyśle w ciągu minionych 
czterech lat planu sześciolet 
niego, wcale nie wyczerpał 
naszych z dnia na dzień zwię 
kszających się możliwości w 
tej dziedzinie.

Wzrost wydajności—sprawą najważniejszą

sów, programów w ło, co żywe, co jedno 
czy waszą bezpośrednią pracę", 
a nawet tam wśród jednopiętrowych 
domów jakiegoś małego miasteczka 
praca nabierze kolorów, fakimi bły­
szczą tylko rzeczy wielkie.

Pamiętać przy tym trzeba, że nie 
każdej młodzieży dane jest to wielkie 
zaufanie, jakim otacza cały naród 
naszą młodzież. Że nie każdej orga­
nizacji powierzane są tak wielkie za­
dania, jakie powierza się organizacll 
ZMP-owsklej. Mówi się np. o zada­
niu pracy wychowawczej wśród mło. 
dzieży. Mówi się po prostu I zwyczaj­
nie. Ale czy wychowanie 18-letnich, 
przypuśćmy, ludzi przez ich 18-letnie- 
go kolegę nie jest zadaniem poważ­
nym i trudnym, nawet bardzo trud­
nym! Dlatego właśnie przylęte raz 
na zawsze przepisy i recepty, tak bar­
dzo przydatne przy gotowaniu czy 
przy robieniu lekarstw, nic tu nie 
pomogą. A nawet zaszkodzą. Bo po­
wstanie w rezultacie coś niestrawne, 
go, mdłego, coś co nie trali do mło­
dzieży. Sięgnijmy do przykładu.

Oto jeden z chłopców ze szkoły 
SPZ w Nowel Hucie, chłopiec, który 
z właściwym dla swego wieku zaln- 
teiesowaniem polubił technikę, zna­
lazł stare radio I chciał zmontować 
z niego nowe. Nie tylko dlatego, aby 
mieć własne, dobre radio, ale przede 
wszystkim dlatego, aby sprawdzić 
swoje umiejętności, swoją wiedzę z 
tego zakresu. A ponieważ potrzebny 
był do tego kabel, więc przyniósł 
go z zakładu pracy. Ukradł, I co te­
raz! Spróbujcie zwołać długie zebra­
nie, wygłosić nudny referat. Nic nie 
pomoże — tylko pani Nuda roześmle- 
je się radośnie. Ale tę panią Nudę 
zacznle zaraz strzykać w kolanie, 
jeśli założyć klub młodego technika. 
Jeśli znajdą się w nim młodzi ludzie, 
których łączą wspólne zainteresowa- 
nia i którzy utworzą zdrowy, mocny 
kolektyw. A gdy założyć klubów ta­
kich wlęcel, gdy będą mogły wyła­
dować się w nich różne zalntereso-

kierownik zespołu Bronisław Ko* 
picki:
- Pływając na wszystkich ku* 

trach swego zespołu, poznałem 
stopień przygotowania fachowe* 
go poszczególnych załóg. Np. za* 
łoga „Ust-34" w niedostatecz* 
nym stopniu wykorzystywała apa* 
raturę radiową, nie kontaktując 
się z innymi jednostkami, co zna* 
cznie obniżało możliwości wyszu* 
kiwania ryby. Poza tym stwierdzi* 
łem «byt jednolity system przygo* 
towania sprzętu połowowego w 
różnych warunkach atmosferycz* 
nych, na różnych łowiskach, przy 
odmiennych głębokościach dna 
morskiego, zachmurzenia, pory 
dnia itp. Po głębszej analizie tych 
braków I obszernym omówieniu 
ich z załogami doszedłem do 
wniosku, że można i należy je u* 
sunąć. Właśnie w wyniku tej ana* 
lizy rzuciłem apel: - „W malm 
zespole ani jednego kutra, który 
nie wykona planu".

Zasługą Kopickiego Jest do* 
kładne rozpracowanie apelu ujęte 
w kilku zasadniczych punktach, 
jck: dobór załóg, szkolenie za* 
tog, przygotowanie zespołu do 
wyjścia na połów, współpraca na 
łowisku, zabezpieczenie zaopa* 
trzenia kutrów, zabezpieczenie go 
towoścl technicznej oraz właścl* 
we rozstawienie zmianowoścl pra* 
cy w warsztatach pogotowia 
technicznego, gwarantujące wyż* 
szą gotowość techniczną jednostek 
pływających.

Chodzi obecnie o to, by w po* 
szczególnych bazach zapoznano 
wszystkich kierowników zespołów 
z metodą Kopickiego, która nie* 
wątpliwie wpłynie na usprawnię* 
nie organizacji połowów zespoło* 
wych 1 umożliwi uzyskanie wlęk* 
szych efektów gospodarczych.

Pożądana byłaby również wy* 
miana doświadczeń w zakresie 
organizacji połowów zespoło* 
wych najpierw między kierownf* 
korni zespołów kutrowych w jed* 
nej bazie, a następnie pomiędzy 
zespołami z bratnich baz naszego 
wybrzeża. Dużo nowych momen* 
tów mógłby wnieść Kazimierz Jer* 
makowicz, którego zespół I jed* 
nostka „Ust-8” od 6 miesięcy u* 
trzymujq przodujące miejsce na 
polskim wybrzeżu,

(Z. W.)

że drzewko genealogiczne nudy ro. 
śnie na glebie wcale dla siebie nie­
podatnej. Bo dzieją się przecież u nas 
rzeczy wielkie, porywające, rzeczy, 
które nie mają nic wspólnego z 
szarzyzną czy bezbarwnością. Warto 
tu przytoczyć wypowiedź znako­
mitego radzieckiego geologa — prol. 
Gbruczewa, który życząc szczęśliwej 
podróży wędrowcom w trzecie tysiąc­
lecie, pisał:

„Trzeba: przedłużyć życie ludzkie 
przeciętnie do 150 - 200 lat, unice­
stwić choroby zakaźne, sprowadzić do 
minimum choroby niezarażliwe, zwycię­
żyć starość i zmęczenie, nauczyć się 
przywracać życie w razie przedwczesnej, 
przypadkowej śmierci; wprzęgnąć w służ 
bę człowieka wszystkie siły przyrody, 
energię Słońca, wiatru, ciepło wnętrza 
Ziemi, zastosować energię atomową w 
przemyśle, transporcie i budownictwie; 
przewidywać i ostatecznie unieszkodliwić 
klęski żywiołowe, powodzie, huragany, 
wybuchy wulkanów..."

Hen, hen, daleko to — możnaby 
na to odpowiedzieć. Ale przecież 
wszystko to, co u nas dzisiaj się ro­
bi, zmierza w ostateczności do tych 
właśnie celów. Przypomnijmy tu sło­
wa Lenina, który mówił wprost: 
„Komunizm polega na pójściu na wieś 
i zlikwidowaniu analfabetyzmu". Albo: 
„Komunizm polega na wzięciu przez 
młodzież w swoje ręce sprawy ogródków 
działkowych".

Podobnie możnaby powiedzieć u 
nas: socjalizm polega na podniesieniu 
piodukcfi rolne/. Albo: socjalizm to 
założenie spółdzielni produkcyjnej, 
lub: soc/alizm to wysoka kul­
tura na wsi. Albo leszcze Inaczej: 
soc/alizm to założenie kółka mlczu- 
rlnowskicgo. I zapytamy teraz: 
gdzie w realizacji tak wielkich zadań, 
które ma do spełnienia właśnie mło­
dzież, jest miejsce na nudę, bezbar. 
wność!

Spróbujcie, jak mówił Lenin, 
„przekształcić komunizm z gotowych, 
wyuczonych formuł, rad, recept, przepi-

Rybołówstwo morskie coraz peł 
niej zaspokaja wzrastające po­
trzeby naszego społeczeństwa. Od 
roku ubiegłego widać postępy w 
realizacji planów połowowych. 
Duże zmiany zaszły zwłaszcza w 
kołobrzeskiej „Barce", gdzie po 
usprawnieniu pracy administracji 
oraz uporządkowaniu spraw w 
sieciami I warsztatach pogotowia 
technicznego, uzyskuje sie coraz 
lepsze wyniki produkcyjne. Na 
przestrzeni ostatnich kilkunastu 
miesięcy lepsze wyniki osiągnięto 
w darlowskim „Kutrze", a ustecki 
„Korab" wśród baz naszego wy­

brzeża pracuje najlepiej.
We wszystkich bazach rybac­

kich naszego wybrzeża dużo jest 
jednak jeszcze do zrobienia w za. 
kresie organizacji połowów. Cho­
dzi tu przede wszystkim o prace 
zespołów kutrowych, które np. w 
„Barce" przez kilka miesięcy ist­
niały ... tylko na papierze. Stan 
ten zlikwidowano dopiero na sku­
tek uchwały Egzekutywy KW 
PZPR w Koszalinie z dnia 23 paź­
dziernika 1953 roku, która kon­
kretnie zaleciła zorganizowanie 
zespołów kutrowych I wyznaczeni 
kierowników zespołów do dnia 15 
grudnia 1953 roku.

Oczywiście, od tego czasu du­
żo zmieniło się na lepsze, lecz 
trudno jeszcze mówić o wzorowej 
dyscyplinie, która powinna obo­
wiązywać wszystkie jednostki prze 
bywające na łowiskach. Częste 
były wypadki, że praca zespołów 
ograniczała się jedynie do wspól­
nego wychodzenia na połowy.

. Poważnym przełomem w pracy 
zespołów był apel Bronisława 
Kopickiego: — „W moim zespole 
ani Jednego kutra, który nie wy­
kona planu".

Stosowanie metody Kopickiego 
zobowiązuje kierowników zespo­
łów do ścisłe] współpracy ze 
wszystkimi załogami, wpływa na 
wzmocnienie dyscypliny pracy 
wśród rybaków I zwiększa osobi­
stą odpowiedzialność kierownika 
za zespół.

Metodę Kopickiego wprowa­
dzono najpierw w „Korabiu", a 
następnie darlowskim „Kutrze" i 
kołobrzeskiej „Barce".

A oto, co mówi o swojej pracy

W WIELU zakładach ku­
leje organizacja pro­

cesu wytwórczego. Szęzegól- 
nię zacofany jest pod tym 
względem przemysł budowy 
maszyn rolniczych. Ale złą or 
ganizację pracy widzimy i w 
innych zakładach znanych z 
doskonałego wyposażenia tech 
nicznego.

Prawdziwą plagą niektó­
rych zakładów produkcyjnych 
jest wadliwe, nierytmiczne 
zaopatrzenie, które powodu­
je często przestoje, fatalnie 
odbijające się na przeciętnym 
poziomie wydajności pracy. 
Nie brak również wypadków 
niskiej dyscypliny pracy, za­
niedbań w szkoleniu zawodo 
wym robotników, złego stanu 
higieny 1 bezpieczeństwa pra 
cy. Wreszcie w licznych fa­
brykach kierownictwo nie ro 
zs Ija należycie ruchu racjo­
nalizatorskiego, nie popiera 
nowatorstwa. Współzawod­
nictwo pracy tu i ówdzie ule 
głn formalistycznym wypaczę 
niom. Często zatraca ono swo 
je podstawowe znaczenie ja­
ko pomoc przodujących robot 
ników dla pozostających w ty 
le, w celu osiągnięcia ogólne­
go postępu.

W interesie całego społe­
czeństwa, w interesie każde­
go z nas wszystkie te prze­
szkody stojące na drodze 
wzrostu wydajności winny 
być — jak wskazał III Kon­
gres Związków Zawodowych 
— jak najszybciej usunięte.

Naszym celem jest, aby lu 
dzie pracy żyli w naszym kra 
ju coraz lepiej. Droga do te­
go celu wiedzie przez pod­
niesienie w bieżącym dwule- 
ciu wydajności pracy w prze­
myśle o 15 proc., w budowńlc 
twie o 16 proc., w transpor­
cie kolejowym o 8 proc., i o 
ponad 20 proc, w PGR-ach. 
III Kongres Związków Zawo­
dowych wystosował do ludzi 
pracy miast i wsi apel, w 
którym wzywa:

...„radźcie, Jak nieustannie 
podnosić wydajność pracy, to 
rujcie drogę pomysłom racjo­
nalizatorów, wskazujcie spo­
soby ulepszania organizacji 
pracy, pamiętając, że od zwię 
kszenia wydajności pracy za­
leży wzrost dobrobytu naro- 
du"s

W. POLESKI

wanfa, różne amblcle — to t w łokciu 
zacznle panią Nudę rwać. To jest 
oznaka, że w organizacji ZMP-ow- 
skiel ma się na pogodę...

Powie może na to ktoś: a zatem 
lednak jest recepta na pracę organ/, 
zac/l. Zakładanie klubów zaintereso­
wań. Nie, to nie recepta, nie przepis. 
To tylko jeden z przykładów całego 
bogactwa form pracy z młodzieżą. 
Idzie w tej pracy o to, aby zapał, 
ambiclę, oliarność — aby wszystkie 
te cechy właściwe młodzieży skiero­
wać na odpowiednie tory, aby poka­
zać jej tę drogę, na której amblcle 
i zdolności mogą nalpełniel się roz­
winąć. I tu mogą być kluby zainte­
resowań, zespoły artystyczne, może 
być zabawa, sport. Może być — tak. 
jok to robi np. organizacja ZMP-ow- 
ska w zakładach im. Olażewsklego w 
łodzi — dyskusja nad ciekawym fil­
mem, sztuką, dobrą książką, czy też 
gorąca dyskusla nad postawą 
ZMP-owca w pracy I w życiu osobi­
stym. I na pewno wspólna dyskusla 
np. nad filmem „Piątka z ulicy Bar­
skiej" dużo pomoże w rozwiązaniu 
takich spraw, jak ta, która miała 
miejsce w szkole SPZ w Nowel Hu­
cie. Bo powie, że z ludzi nie można 
rezygnować, powie, jak z takimi łudź 
mi można i trzeba pracować.

Słowem — może być to wszystko, 
co sprawia, że aktywiście odpada 
długa, siwa broda, która dzieli go od 
młodzieży. To wszystko, co pozwala 
aktywiście ZMP-owskiemu być za­
wsze z młodzieżą, znać jel potrzeby 
i trudności, być po prostu młodym 
człowiekiem. I to wszystko, co pozwą 
la same/ młodzieży dotrzeć wielkość 
naszych czasów, ich romantyzm I 
optymizm.

Wiele można by przytoczyć przy­
kładów takiej właśnie pracy organi­
zacji ZMP-owskich. Przykładów ofiar­
ne/, a jednocześnie pełnel młodzień­
czego entuzjazmu pracy — przykła­
dów, które pozwoliły obdarzyć naszą 
młodzież wielkim zaufaniem całego 
narodu 1 partii. Odrzuciły te organi­
zacje przepis na zebranie, receptę 
na reierat. I stosufą w tych spra­
wach, w całej swojel pracy całe bo­
gactwo form. A panią Nudę strzyka 
w kolanie, co się zowie. I idzie o to, 
aby strzykało lą lak na/więcef. W 
kolanie i w łokciu te*...

W. ŹRAŁEK j

W bazach rybackich i na morzu

Usprawnić pracę 
zespołów kutrowych

Gdy panią Nudę 
strzyka w kolanie...

SPRAWA wzrostu wydaj 
ności pracy zajęła na 
III Kongresie Związ­

ków Zawodowych szcze­
gólne miejsce. Mówił o niej 
w swym powitalnym prze­
mówieniu towarzysz Bierut. 
Mocno została uwypuklona 
w referacie sprawozdaw­
czym przewodniczącego CRZZ 
tow. Kłosiewicza, była wie­
lokrotnie poruszana w wy­
stąpieniach dyskutantów. 
Można śmiało stwierdzić, że 
była jednym z najważniej­
szych problemów Kongresu 
naszej powszechnej organi­
zacji robotniczej.

To wielkie zaintereso­
wanie Kongresu dla sprawy 
wzrostu wydajności pracy 
pozostaje oczywiście w naj­
ściślejszym związku z głów­
nym nurtem jego obrad. Po­
święcone one były przede 
wszystkim zwiększeniu udzia 
łu ruchu zawodowego w o- 
gólnonarodowej walce o wy­
konanie uchwał II Zjazdu, o 
szybsze podniesienie stopy 
życiowej narodu, siłą rzeczy 
więc uczestnicy Kongresu tak 
często wracali do zagadnie­
nia wydajności prący. Poprą-



Szpital Wojewódzki w Słupsku 
trzeba wyleczyć

ff uc hwolił

lizny... Nic dziwnego, że w 
szpitalu jest — brudno.

Z pielęgniarkami też kłopot. 
Brak wykwalifikowanego per­
sonelu pomocniczego. Trzeba 
stwierdzić, że za niepełne wy­
korzystanie posiadanych eta­
tów pomocniczej służby szpi­
talnej ponosi dużą odpowie­
dzialność kierownictwo szpi­
tala, które nie umiało w ra­
mach stojących mu do dyspo­
zycji środków zapewnić szpi­
talowi dostatecznej ilości pra 
cewników.

I znowu — nie dziwi niko­
go w tej sytuacji, że chorzy 
sprzątają sami swoje pokoje, 
froterują podłogi itp.

Trzecią sprawą, której po­
dobno nikt w województwie 
nie jest w stanie załatwić, 
jest brak lokalu na aptekę 
szpitalną. Wiąże się to ze 
sprawą ob. Mondrzejewskie- 
go, pracownika Prezydium 
Woj. RN w Koszalinie, który 
zajmuje 6-pokojowe mieszka­
nie w budynku szpitalnym.

— Nic na to nie możemy po­
radzić — mówią w słupskim 
szpitalu i w Prezydium MRN. 
Mondrzejewski nie chce się 
wyprowadzić.

O BEZRADNOŚCI 
I NIERÓBSTWIE

— Jak waszym zdaniem wy­
gląda praca polityczna wśród 
personelu szpitalnego i cho­
rych?

Zdanowicz — wicedyrektor 
do spraw politycznych — 
niemal wyzywająco rzuca zza 
biurka:

— Dobrze!
— A książki chorzy otrzy­

mują? Bo skarżą się, że trud­
no je otrzymać.

— No, tak, ale kto się ma 
tym zajmować? Pielęgniarki i 
tak mają dosyć roboty.

— A gazety?
„Ruch" nie dostarcza.
— A pogadanki z chorymi, z 

salowymi, pielęgniarkami?
— Cóż im będę urządzał pra 

sówki — mamy ważniejsze 
sprawy!

Prawda, że są trudności. 
Ale, towarzyszu Zdanowicz 
— nie tam potrzebna jest pra 
ca polityczna, gdzie jest do­
brze. To właśnie od Was — 
dyrektorze do spraw politycz 
nych, i od Was, sekretarzu 
organizacji partyjnej, i od

„Oni Oświaty 
Książki i Prasy" 

w Słupsku
Tegoroczne Dni Oświa 

ty, Książki i Prasy w Słup 
sku zapowiadają się wyjąt 
kowo bogato i atrakcyjnie. 
Najciekawszą i najbarw­
niejszą imprezą będą dwa 
kiermasze na Placu Zwy­
cięstwa i Alei Wojska Pol­
skiego. Będzie to jedna z 
największych i najbarw­
niejszych imprez połączona 
z loterią fantową i wystę­
pami orkiestry kolejarzy z 
zespołu artystycznego. Po­
za kiermaszami czynne 
już są stoiska z książkami, 
loterie książkowe. Biblio­
teka Miejska organizuje 
wystawę książek, wieczory 
literackie i wieczory poe­
zji. W związku z 500-leciem 
powrotu Pomorza do Pol­
ski, historycy Słupska or­
ganizują w sali Biblioteki 
Miejskiej odczyt pt. „Po­
morze Zachodnie".

Kino „Polonia" urządza 
dyskusję nad filmem pol­
skiej produkcji „Piątka z u- 
licy Barskiej" oraz wy­
świetlać będzie filmy po­
pularno-naukowe i pro­
wadzić przed filmem po­
gadanki o książkach. Włą­
czając się do tegorocznego 
obchodu Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, Pow. Dom 
Kultury organizuje II Kon­
kurs Recytatorski w skali 
miasta i powiatu oraz 
spotkanie z czytelnikami. 
Dom Książki organizuje w 
większych zakładach pracy 
wystawy książek połączo­
ne ze sprzedażą oraz wy­
stępami zespołów arty­
stycznych. Na zakończenie 
„Dni" projektuje się urzą­
dzenie Wielkiego Festynu 
Ludowego.

Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy rozpoczęto 
wieczorowym capstrzy­
kiem. Udział w nim wzięli 
uczniowie słupskich szkół 
i orkiestra dęta „SP". 
Capstrzyk przemaszero­
wał ulicami miasta, niosąc 
hasła i transparenty, Od 
wczesnych godzin czynne 
już były na terenie miasta 
liczne stoiska książkowe, 
które cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem. Stoiska 
były po prostu • oblężone. 
Wielkim powodzeniem cie­
szyła się loteria książko­
wa, bo poza wygranymi 
książkami wygrać przecież 
można motocykl, rower, 
radioaparaty, bibliotekę 
StiO-złotową za jeden zło­
ty. W Domu Książki przy 
ul. Obrońców Stalingradu 
czynne są wystawy 
książkowe. Do akcji tej 3ze 
roko włączyła się w tym 
roku młodzież ZMP i LK, 
która obsługiwała liczne 
stoiska na terenie miasta. 
Wystawy Pomu Książki 
bogato udekorowano. Trze 
ba jednak stwierdzić, że 
Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy nie otrzymały w Słup­
sku należycie pełnej opra­
wy dekoracyjnej. A szko­
da. Sądzimy, że zaniedba­
nie to można jeszcze na­
prawić.
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obejrzeć. Po paru dniach przynieś 
stem innq książkę. Chętnie zatrzyj 
mat |q l odtąd na stałe zabrał 
się do czytania".

A jedna z pozyskanych w po* 
dobny sposób czytelniczek z Gli­
wic powiedziała: „Aż się wierzyć 
nie chce, jak to obecnie państwo 
Intęresuje się człowiekiem, jak 
dba o naukę. Nie mam wpraw* 
dzie czasu czytać książek, ale 
skoro pani nauczycielka pofatygo* 
wała się i przyniosła mi książkę, 
to już ją przeczytam".

Takie wypowiedzi świadczą o 
skuteczności kierowania czytelnie* 
twem. W bieżącym roku objęto tą 
formą pracy oświatowej kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi, co oczywiście 
nie odpowiada jeszcze ani możli­
wościom, oni potrzebom. Prąca 
z początkującym czytelnikiem w 
zespołach i w formie czytelnictwa 
kierowanego nie jest łatwa: wy­
maga cierpliwości, taktu pedago­
gicznego oraz umiejętności stoso­
wania elastycznych i różnorodnych 
form. Jest to jednak ważny czyn* 
nik podnoszenia poziomu wy­
kształcenia ogólnego naszego spo 
łeczeństwa, służący upowszech­
nieniu kultury i oświaty. Dlatego 
z okazji Dni Oświaty I rozpoczy­
nającej się rekrutacji do placówek 
oświaty dla dorosłych, warto przy­
pomnieć, że masowa praca z czy­
telnikiem początkowym powinna 
znaleźć się w polu uwagi działa­
czy I organizatorów oświaty dla 
pracujących. Powinna również być 
przedmiotem stałej troslfl komisji 
oświaty i kultury rad narodowych, 
rad zakładowych oraz masowych 
organizacji społecznych, a także 
działaczy Frontu Narodowego.

JÓZEF 3ARBAG
dyr. Departamentu Oświaty dla 
Dorosłych w Ministerstwie Oświaty

O masową pracę
z czytelnikiem wiejskim

we. Jeżeli sobie tego życzą ucze­
stnicy zespołu, czyta się również 
popularne artykuły o tematyce za­
wodowej. I tak np. wiele zespo­
łów wiejskich czytało pogadanki 
i popularne broszury z zakresu a- 
grobiologii I zootechniki.

Są również zespoły, które zaj­
mują się przygotowaniem swych 
uczestników do egzaminu z okre­
ślonej klasy szkoły podstawowej.

Kierownikami zespołów są nau­
czyciele zawodowi I działacze 
społeczni. Wielu z nich pracuje 
w zespołach z ogromnym zapa­
łem, wykazując dużą umiejętność 
oddziaływania na ludzi doro­
słych.

I tak np. do wsi Biska, w po­
wiecie będzińskim, dwa razy w 
tygodniu przychodzi z oddalonej 
o 3 km Siewierskiej Góry nauczy­
cielka, Eugenia Dłubakowa, by 
prowadzić zajęcia w zespole czy­
telniczym. Kobiety z całej wsi 
zbierają się w domu jednej z u- 
czestniczek zespołu, gdyż nie ma 
tam ani szkoły, ani świetlicy. Nie­
które spośród nich dopiero nie­
dawno ukończyły kurs dla anal­
fabetów. Podczas zajęć często 
kobiety opowiadają o swych co­
dziennych troskach, o hodowli, o 
trudnościach z paszą dla krów 
itp. Nauczycielka Dłubakowa pod 
suwa Im myśl o przyrządzaniu ki­
szonek. Wypływa też czasem spra 
wa cementu, który można otrzy­
mać, ale trzeba złożyć odpowied- 
nie podanie. Jest więc aktualny

Was — wszyscy członkowie 
partii w Szpitalu Wojewódz­
kim w Słupsku, zależy, czy 
chorzy będą się dobrze czuli 
w szpitalu... Gazeta, książ­
ka, pogadanka — chory i na 
to czeka — nie tylko lekar­
stwa i lekarze są mu potrzeb­
ni. I po to tam właśnie jesteś­
cie, towarzyszu Zdanowicz, 
żeby te — jakże osiągalne i 
proste rzeczy choremu za­
pewnić.

O ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA ZDROWIE LUDZI PRACY

Kto ponosi odpowiedzial­
ność za wymienione, poważ­
ne braki w pracy Szpitala 
Wojewódzkiego?

Kierownictwo szpitala? — 
Tak, o tym już mówiliśmy.

Wojewódzki Wydział Zdro­
wia? — Tak, za to, że nie u- 
dzielił na czas pomocy Woje­
wódzkiemu Szpitalowi, że w 
tym samym mieście — niemal 
„pod ręką" Wydziału Zdrowia 
— Szpital Wojewódzki — któ­
ry powinien być wzorową 
placówką — tak ciężko — mi­
mo „generalnych cięć" doko­
nanych w roku ubiegłym — 
zachorował.

Prezydium Woj. RN? Tak, 
za to, że nazbyt lekko trakto­
wało sprawy służby zdrowia, 
które w naszym wojewódz­
twie stały się palącym pro­
blemem.

Czy Prezydium Woj. RN po­
mogło szpitalowi rozwiązać 
jego trudności — od strony 
administracyjnej — sprawę 
wody, apteki itp.? Nie pomo­
gło.

- Z początku Czachowski był 
dobrej myśli. Przyjdzie le­
karz, zbada, prześwietli pew­
nie — zawsze tu opieka bę­
dzie lepsza, niż w domu — 
przecie. Szpital Wojewódzki 
—• wzorowy podobno, powi­
nien być i najlepszy w całym 
Koszalińskiem. Mijały dni — 
lekarz nie przychodził. Kiedy 
w niedzielę Czachowski do­
stał gorączki i torsji — zaczął 
upominać się o zbadanie. Po 
kilku dniach dr Heintsch robił 
obchód oddziału. — Gorączka 
coraz wyższa? To żle. Pewnie 
powietrze panu nie służy. Wy 
piszemy do domu. — Ależ, 
doktorze, ja jestem chory. Po 
dwóch z górą tygodniach leże­
nia w szpitalu został wresz­
cie prześwietlony. Okazało 
się, że oprócz zapalenia ner­
wów w nogach ma i wrzody

dzieci. Jak takich ludzi uchronić 
przed powrotnym analfabetyzmem 
I jak przyzwyczaić ich do czytania 
- pokazali działacze oświatowi 
Stalinogrodu, którzy nie czekali 
aż absolwenci kursów początko­
wego nauczania sami się zgło­
szą do bibliotek, lecz wyszli >m 
naprzeciw i udali się do nich z 
książką do domu. W tej pracy u- 
dział bierze również młodzież 
szkolna: ZMP-owcy, o nawet har­
cerze pod kierunkiem nauczy­
cieli. Uczniowie ci spełniają nie 
tylko funkcję księgonoszy, ale 
również propagatorów czytelnic­
twa i doradców. Doświadczenie 
województwa stalinogrodzkiego, 
które zainicjowało tę formę pracy 
z początkowym czytelnikiem, po­
kazuje, że udział w niej młodzie­
ży jest nie tylko skuteczny, ale 
działa również korzystnie pod 
względem wychowawczym na sa­
mą młodzież, rozwija wśród niej 
zamiłowanie do książek I czytel­
nictwa oraz do procy społecznej. 
Jeden z takich młodych propaga­
torów w Zabrzegu (pow. Bielsko) 
w ten sposób opisuje swoją pra­
cę: „Kiedy poszedłem pierwszy 
raz do robotnika i zaproponowa­
łem my wypożyczenie książki do 
czytania, nie chciot ze mną roz­
mawiać. Po roz drugi przyszedłem 
z prośbą, aby mi nazwał maszyny, 
których ryciny są w książce. Zgo­
dził się na to. Po chwili chcia- 
lem zabrać książkę i odejść. I wte 
dy poprosił mnie, aby mu ją zo­
stawić. bo chce wszystkie obrazki

- ulepszyć zaopatrzenie w wla 
dra, garnki, szklanki itp. - to 
chcemy, żeby ich było nie tyl­
ko więcej, nie tylko, żeby ich 
starczyło dla wszystkich, ale 
także, żeby były wyższej jako­
ści, ładnie i starannie wyko­
nane.

Nie może być u nas rzeczy 
drobnych i nieważnych, jeśli 
chodzi o człowieka. Wszystko, 
co w jakimś stopniu może mu 
ułatwić życie jest sprawą go­
dną uwagi, zasługuje na tro­
skę.

Drobna pozornie rzecz — 
niedostateczne zaopatrzenie w 
szklanki czy garnki, okazuje się 
często w codziennym życiu 
bardzo dokuczliwym brakiem. 
Brakiem, którego nie można 
usprawiedliwiać i nie wolno 
tolerować. Bo przemysł nasz 
stać na rozwinięcie i ulepsze­
nie produkcji artykułów go­
spodarstwa domowego. Roz­
wiązywał, on przecież w o- 
stotnich latach bez porówna­
nia trudniejsze zadania. Na­
sze żądania pod adresem prze 
mysłu i handlu są zatem naj­
zupełniej realne i pozostają w 
zgodzie z tegorocznym planem 
gospodarczym. Brzmią one: 
produkujcie więcej i lepiej, roz 
prowadzajcie sprawniej i bar­
dziej równomiernie.

CO ROBIĆ?

W szpitalu słupskim było 
już wiele komisji. Szkoda, że 
Wojewódzka Komisja Zdro­
wia nie była tam przez rok. 
Dobrze, że zainteresowała się 
nim (chociaż nie według kom­
petencji) miejska komisja. Je­
szcze lepiej byłoby — gdyby 
zajęła się sprawą szpitala 
Komisja Ministerstwa Zdro­
wia, gdyby szpitalowi pomo­
gli fachowcy z innych tere­
nów, mający większe od na­
szych lekarzy doświadczenie 
w samej organizacji pracy w 
szpitalu i wyższe kwalifika­
cje zawodowe.

wielki, już ęzas zająć się 
pracą polityczną w szpitalu. 
Ale to już sprawa podstawo­
wej organizacji partyjnej i Kq 
mitetu Miejskiego partii w 
Słupsku.

Z. CHRABĄSZCZEWICZ

Czy zdarzyło Wam się prze­
mierzać wzdłuż i wszerz całe 
miasto w poszukiwaniu szkla­
nek?

Czy zdarzyło Wam się na 
powtarzane już chyba w dzie­
siątym sklepie pytanie: „Czy 
są spodki?" słyszeć niezmien­
nie: „Niestety, nie ma"?
- Ależ tak - odpowiadacie 

z goryczą. - I to nieraz.
Wciąż jeszcze w wielu go­

spodarstwach domowych w 
mieście i na wsi, są takie u- 
ciążliwe „dziury", jak brak czaj 
nika, łyżki wazowej czy innych 
podobnych przedmiotów, któ­
rych „nie można dostać".

Gdy pojawiają się w sprze­
daży, od razu tworzy się dłu­
ga kolejka amatorów tych po­
szukiwanych przedmiotów; jest 
ich jednak za mało, tak, że 
wystarcza tylko dla niewielu 
szczęśliwców - pierwszych w 
owej kolejce.

Ale nawet jeśli los ci się ii- 
śmiechnąl i jesteś posiada­
czem np. pół tuzina szklanek 
(wiąz ze spodkami), to jakie 
często się zdarza, że radość z 
powodu tego zakupu mąci ci 
ich zielonkawo-brudne, grube 
szkło, czy niegustowny, wręcz 
brzydki szlaczek.

Toteż gdy dziś mówimy:

temat do pracy pisemne], którą 
obok czytania łatwych książek 
beletrystycznych i artykułów z 
prasy nauczycielka Dłubakowa 
często stosuje w zespole.

Inny znów zespół w Państwo­
wym Gospodarstwie Rybnym w 
Dębowcu kolo Cieszyna skupia 
młodzież w wieku od 16 do 24 lat. 
Obok literatury beletrystycznej u- 
czestnicy zespołu studiują książki 
o hodowli ryb, potrzebne im w 
pracy zawodowej. Zespół przygo­
towuje co miesiąc wieczory kul­
turalno-oświatowe dla całej wsi 
i cieszy się ogólnym uznaniem.

Dość często można już dziś 
spotkać w hotelach robotniczych 
i w świetlicach zakładów pracy 
robotników przy nauce.'W Pań­
stwowych Zakładach Optycznych 
w Warszawie zespół czytelniczy 
złożony z 8 robotników przygoto­
wuje się do egzaminu z zakresu 
4 klas szkoły podstawowej. W 
wielu spółdzielniach pracy w lo­
dzi uczą się w zespołach kraw­
cy, pończosznicy, szewcy I inni 
rzemieślnicy, podnosząc poziom 
swojego wykształcenia ogólnego.

Liczba byłych analfabetów ob­
jętych zespołami czytelniczymi jest 
jednak jeszeże niewspółmiernie 
mata w stosunku do potrzeb. 
Forma systematycznej nauki nie 
zawsze zresztą odpowiada lu­
dziom dorosłym, którzy często 
wstydzą się uczęszczać na zajęcia 
w szkole I uczyć się z książek, z 
których nieraz korzystają ich

na dwunastnicy. Nie jego jed­
nego dr Heintsch próbował 
wypisać w najgroźniejszym 
okresie choroby. Żmijewski, 
Niestój, Jaroszyński — oto 
kilka nazwisk ciężko chorych, 
którzy „robili miejsce" dla 
prywatnych pacjentów dr. 
Heintscha, np. Zygmunta 
Mierzejewskiego — których 
ordynator oddziału wewnętrz 
r.ego przyjmował na leczenie 
„bez kolejki".

Doktór Heintsch dba tylko o 
„swoich" pacjentów, nie rea­
guje na skargi chorych — prze 
chodzi jedynie przez salę — 
Jakby sam jego widok miał 
uzdrawiać, wpisuje do karty 
leczenia chorych lekarstwa, 
których nie otrzymują.

Doktój Heintsch nie poma­
ga, nie szkoli, żle traktuje 
młodych lekarzy. Tak było z 
dr. Kundycką i Rojszykową. 
Tak było z dr. Kozłowskim, 
który „uciekł" ze Słupska do 
Gdańska.

Opuszczając dni pracy w 
szpitalu — przyjmuje w domu 
swych prywatnych pacjentów.

Tyle o doktorze Heintsch, 
który swą pracę traktuje je­
dynie jako źródło „robienia" 
pieniędzy.

NIE MA NA TO SPOSOBU ...?

Okazało się, że pranie pie­
luszek jest problemem, który 
trudno rozwiązać.

— Spodziewamy się wizyta­
cji z ministerstwa — tłuma­
czył dr Mikulewicz, ordyna­
tor oddziału dziecięcego. — A 
tu pieluszek brak. Gdyby była 
woda — to nawet przy na­
szych szczupłych zapasach 
zawsze mielibyśmy potrzeb­
ną rezerwę. Ale tak... W 
Wojewódzkim Szpitalu w Słup 
sku brak wody. Trudno sobie 
■wprawdzie wyobrazić szpital 
bez wody — a jednak... Od 
roku — jeśli nie dłużej — czy­
nione przez kierownictwo 
szpitala starania trafiają w 
próżnię czyjejś tam — w Min. 
Gospodarki Komunalnej, czy 
Ministerstwie Zdrowia obu­
rzającej obojętności. Płyną po 
toki korespondencji i listów 
— płynie groźna rzeka biuro­
kracji — a nie chce płynąć wo 
da. Chorzy nie mają się w 
czym myć ... Lekarzom brak 
wody przy zabiegach. Nie ma 
w czym prać szpitalnej bie-

NIEDAWNO minęło 5 lat od 
uchwalenia przez Sejm hi­
storycznej ustawy o likwi­

dacji analfabetyzmu w Polsce. 
W tym krótkim stosunkowo czasie 
ponad milion ludzi zdobyło umie- 
jętność czytania i pisania. Anal­
fabetyzm jako zjawisko masowe 
został zlikwidowany. Ale wielki 
wysiłek państwa i pracowników 
oświatowych, którzy swą ofiarną 
pracą przyczynili się do usunięcia 
tej ponurej spuścizny okresu ka­
pitalistycznego, byłby zmarnowa­
ny, gdybyśmy nie czuwali nad 
zapobieganiem powrotnemu anal­
fabetyzmowi. Dużą pomoc absol­
wentom początkowego nauczania 
przede wszystkim okazują tzw. 
zespoły czytelnicze dla dorosłych. 
Zadaniem ich jest podnoszenie 
poziomu wykształcenia ogólnego 
i politycznego byłych analfabe­
tów, stworzenie im warunków dla 
samokształcenia i rozwoju inte­
lektualnego. W naszych miastach 
i wsiach jest obecnie ponad 5 ty­
sięcy takich zespołów, skupiają­
cych przeszło 50.000 uczestników.

Rok lub dwa lata temu ludzie 
ci byli jeszcze analfabetami, 
książki i gazety były dla nich nie­
dostępne. Dziś czytają już samo­
dzielnie i systematycznie gazety, 
zachwycają się dziełami Mickie­
wicza, Prusa, Konopnickie], Ne­
werlego i Innych wybitnych pisa­
rzy. Specjalne wydawnictwo 
„Książka Nowego Czytelnika" dy- 
stosowane treścią I formą gra­
ficzną do poziomu początkujące­
go czytelnika ułatwia pokonanie 
pierwszych, niemałych trudności.

Program tych zespołów Jest ra­
mowy i elastyczny; obejmuje on 
przede wszystkim przystępne I za­
razem interesujące czytankl, lek­
turę gazet, często również proste 
I praktyczne działania rachjjnko-



W akcji zbier/anja z)omu, 
którą m. in. pr zeprowadzają 
Gminne S.półdz' elnie „Samopo 
mocy ChlO(ps’-?.ej" dużo inicja­
tywy wykaŁ’,lj harcerze -e 
Szwecji w; *pow. wałeckim.

Przy półudziale kierow­
nika szk.o ty Antoniego Pala­
cza prz1 J> azali oni w ciągu je 
dncgo -3 iesiąca GS-owi w Sy 
pniewi» 21 ton złomu stalo­
wego i 400 kg. złomu metali 
kolor owych.. Cenna inicjatywa 
harc erzy r.ie została jednak 
pou/eta przez organizacje har 
cer®kie *z okolicznych miefsco 
v ości, Np. szkoły w Sypnie­
wie, Sypniewku czv Starowi 
each nie zebrały dotąd ani Je 
cnego kg złomu. A szkoda...
__________ (J)

W klubie TPPR
Dziś o godzinie 19 tej wyświe­

tlany będzie film pt. „Skarb",

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY IV KOSZALINIE — 
wystawia dziś w Slupsląi sztukę 
Kachmanowa 1 Ryssa — „okno w 
lesle" oraz w Wałczu — sztu­
kę Jurandota— „Takie czasy*.

początek godz. 19.

KOSZALIN — W sali przy ul. 
Pawia Findera 12.
„Nauczyciel tańca** — I seria.

Seanse godz 19 1 20 
„Młoda Gwardia" — Rokossowo— 
„Ostatni wystrzał",

Seans godz. 20. t
SŁAWNO - „Sława* «*a\i' 

„Mitrla Kokor".
Seans gądz. 20.
SŁUPSK - „Polonia* 

„Okręty szturmują bastiony**^
Seanse godz. 1«, n i tu. ’
USTKA — „Delfin* w k 

„Paloma". »
Seans godz 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk*’ Js- 

„porwanie**. 
Seanse godz 19 1 20

BYTÓW — ..Albatros ’ / <~ 
„Strażnica w górach". f

Seans godz. 20.
DARŁOWO - ..Bajka** :‘e- 

„Anna 1'roletarluszka", *,
Seans godz. 20. j
człuciiOw — „uciecha" — 

„Nierozłączni przyjaciele**.
Seans godz 20
DRAWSKO — „Drawa" ’ — 

„Rzym godz. 11-ta".
Seans godz. 20.
MIASTKO - ..Grażyna** — 

„Na łaskawym Chlebie".
Seans godz 20.
KOŁOBRZEG — w sali POW. 

Domu Kultury.
„Dziennik marynarza".

Seanse tleli IS l to
SZCZECINEK — „Przyjaźń** — 

„Wielki balet**.
Seanse godz. 19 1 20.
KLOTÓW — „nodlo" — 

„Nadziel za dwa grosze".
Seans godz. 20. . ,
WALCZ — „Tęcza" -a ; 

(Celuloza".
Seanse godz. 19 I 20.
CZAPLINEK — „Piast*’ — 

„Skarb**.
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — ..Mewa" — 

„Przygoda na Mariensztacie",
Seans godz. 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" *- 

„Wiosna w Moskwie *.
Seans godz 20.
POLCZYN-ZDROJ—„Wolność *— 

„Mąclwoda".
Seans godz. 20.

UWAGAi Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Pkr. Zarządu Kin w Koszalinie,

Na temat akcji sanitarno-porządkowej

Dbajmy o estetyczny wygląd
naszych miast

Tylko dla myśliwych

0 łowieckim piania hodowlanym

— zostawiono „pokazowy" 
bałagan. Przy ul. Bolesława 
Chrobrego zwały śmieci przy­
pominają sterty kompostu. 
Widok jak na miasto dość 
niecodzienny".

Wywóz śmieci z zanieczysz­
czonych zimą podwórzy w 
Słupsku uległ ostatnio dużej 
poprawie. Tym niemniej są 
jeszcze domy „brudasy", któ­
rych klatki schodowe i po­
dwórza odstraszają swytn 
wyglądem przechodniów. Wi­
nę za to ponoszą w dużej mie­
rze sami lokatorzy, którzy 
nie potrafią lub nie chcą dbać 
o wygląd swych mieszkań.

Domami tymi winny zająć 
się komitety blokowe.

Większą opieką należy też 
otoczyć liczne w Słupsku skwe 
rv i zieleńce. Przez trzy lata 
trawniki przy ul. Wojska 
Polskiego były całkowicie za­
niedbane. Ostatnio skopano je 
i obsiano trawą. Czy trawa 
utrzyma się tam, zależy od 
samych mieszkańców Słupska. 
Są jednak trawniki na peryfe­
riach miasta, którymi nikt się 
nie zajmuje.

W Słupsku trzeba także u- 
porządkować sprawę roz­
wieszania afiszy. Brudne, ob­
szarpane, zawieszane bez pla 
nu i ładu są jaskrawym przy­
kładem braku troski o wygląd 
miasta.

« • •

Tak jest niestety na wielu 
ulicach — wielu naszych 
miast i miasteczek. Jeszcze 
nie wszyscy ich mieszkańcy, 
nie wszystkie dyrekcje zakła­
dów i instytucji zrozumiały 
poważne znaczenie akcji sani- 
tarno-porządkowej.. Przyto­
czone przykłady mówią same 
za siebie. A przecież uprząt­
nięcie śmieci w okresie wio­
sennym to nie tylko walka o 
czystość, o estetykę miast, 
ale przede wszystkim podsta­
wa walki o zmniejszenie cho­
rób 'zakaźnych, o podniesienie 
higieny naszej ludności. I to

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

Dyrekcja MIID w Koszalinie wraz z PSS, Spólnotą Pracy 
i Powiat. Związkiem Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"

zapraszają wszystkich konsumentów na

JARMARK WIOSENNO-LETNI
który odbywa się w czasie od 1 do 6 czerwca 1854 r. 

na Placu Targowym w Koszalinie.
Nabyć można wszystkie towary w szerokim asortymencie.

(K-16Ó-0)

LOKALE

PROGRAM I
4 czerwiec 1954 (piątek)

Wiadomości: 5 05. 6 90, *1.00, 7 50, 
11.04, 17.30, 20 00, 23 00.

5 10 Aud. dla wsi. 9.25 Muz. 
5 40 Konc. 6 15 DIS nauczycieli 
„Rad. skrzynka nauczycielska". 
12.25 „Na swojską nutę". 12 45 
Aud dla wal, 15 30 Dla dred „Ta 
jemnlca dzikiego szybu", 16 05 
„Sonda echowa u zwierząt". 16 15 
Gra ork. rozgł. łódzkiej PR p. d. 
II. Deblcha. 17 00 Aud. sport. 17.10 
„Słuchacze piszą". 17.20 Skr2ynka 
ogólna PR. 17.30 Z cyklu: „Od 
Tatr do Bałtyku". 17.49 Utwory 
skrzypcowe. 13 00 „Śpiewamy ple 
śni i piosenki". 18.20 „Na mło­
dzieżowej antenie”. 19.45 „pierw, 
sl czytelnicy*'. 19 00 Muz. tan. 
19 50 Aud. dla wsi. 20.30 „Tarta- 
rin z Tarascon'* wg powieści A. 
Daudet. 22 00 Radiowy kurs Ję­
zyka ros. dla początkujących. 
22 20 Konc. popularny.

RZEWULSKI Roman zam. Ko­
szalin, ul. LUtyków 16 zgubił do­
wód osobisty wydany przez Mi­
licję Obywatelską Szczecin, ze­
zwolenie handlu wydane przez 
PSS Koszalin, oraz tymczasowe 
Zameldowanie z Koszalina.

0-264 1

muszą zrozumieć mieszkańcy 
„domów brudasów", dozorcy, 
piacownicy ZBM-ów, ZOM-ów 
i innych instytucji odpowie­
dzialnych za czystość naszych 
miast.

(Ig)

SOCHACKA Danuta zgubiła le­
gitymację służbową Nr 352 wyda, 
ną przez Wydział Oświaty w Bla. 
łogardzle. G-265-1

Tegoroczna wiosenna akcja 
sanitarno-porządkowa przy­
czyniła się już w niemałym 
stopniu do uporządkowania 
naszych miast i gromad. Np. 
Koszalin. W szybkim tempie 
znikają tu gruzy, a miejsce 
ich zajmują równe, porasta­
jące trawą place. Znikły też 
częściowo niechlujnie poroz­
wieszane niegdyś afisze i o- 
głoszenia, z podwórek do­
mów mieszkalnych wywozi 
się śmieci, ogródki przed do­
mami otrzymały wiosenną 
toaletę.

Nie znaczy to jednak, że 
tegoroczna akcja sanitarno- 
porządkowa przebiega bez 
trudności i bez niedociąg­
nięć. Niestety i w tym roku 
są jeszcze przedsiębiorstwa 
i zakłady, które lekceważą 
wiosenne porządki i które 
dotychczas nie zrobiły nic, 
lub prawie nic, aby uporząd­
kować swoje posesje.

Nasz korespondent Juengst 
z Koszalina pisze:

,,Mieszkańcy Koszalina są 
przekonani, że dyrekcja Szko­
ły Ogólnokształcącej nr 6 w 
Koszalinie „skorzysta" z wio­
sennej akcji sanitarno-porząd 
kowej i zlikwiduje istniejące 
dotąd nieporządki na dzie­
dzińcu szkolnym. Warto też 
zapobiec dalszemu zaśmieca­
niu terenu szkolnego przez 
umieszczenie kilku koszy na 
śmieci. Naprawa parkanu też 
zmieniłaby korzystnie wygląd 
tego zaniedbanego dotąd 
obiektu".

Korespondent z Barwic, 
tow. S. K. pisze: „W Barwi­
cach mieszkam już od kilku 
miesięcy. W ciągu tego okre­
su mogłem naocznie przeko­
nać się, że nasze. Prezydium 
MRN nic troszczy się o este­
tyczny wygląd miasta. Przy 
PI. Wolności zaczęto rozbie­
rać budynki, otwarto przej­
ście przez zasypane poprzed­
nio gruzami ulice. Pracy tej 
nie doprowadzono jednak do 
końca. Ulice pozostawiono za 
śmiecone, zamiast porządku

Ukazało się ostatnio zarządze­
nie ministra Leśnictwa w sprawie 
sposobu I zasod opracowania I 
zatwierdzenia łowieckiego planu 
hodowlanego.

Zarządzenie to ustala, jako 
rzecz zasadniczą, że przy opra­
cowywaniu i zatwierdzaniu łowie­
ckiego planu hodowlanego oraz 
przy sprawozdawczości z jego wy 
konania stosuje się przepisy o 
opracowywaniu I zatwierdzaniu 
Narodowego Planu Gospodarcze 
go, przy czym tryb sporządzania 
I zatwierdzania łowieckich pla­
nów hodowlanych normują zarzą­
dzenia Przewodniczącego PKPG 
oraz instrukcje ministra Leśnictwa.

Łowieckie plany hodowlane o- 
pracowywone są centralnie przy 
Czym dla obwodów nie wydzier­
żawionych sporządzają je poszczę 
ąólne Ministerstwa oraz Prezydia 
Wojewódzkich Rad Narodowych, 
zaś dla obwodów łowieckich wy­
dzierżawionych - Polski Związek 
Łowiecki. Na podstawie tych pla­
nów Ministerstwo Leśnictwa oprą 
cowuje oąólnopaństwowy łowiecki 
p'an hodowlany, który wchodzi w 
skład Narodowego Planu Gospo­
darczego.

Zgodnie z zarządzeniem mini­
stra Leśnictwa łowiecki plan ho-

Oszrzęifrn‘(|c w PKO 
przyczynisz się 

do podniesienia 
stopy życiowej

ZAMIENIĘ dwa ładne pokoje z 
kuchnią I piętro — elektryczność, 
gaz Wałbrzych, na podobne w In 
nym m‘eście, najchętniej Kosza­
lin, Szczecinek, Piła. Adre*: Wan 
da Dokerska Wałbrzych 7 ul. 1 
Maja 169,3. OP-2S7-1

CZECH Kazimierz zgubił kartę 
meldunkową wydaną przez Preay 
dium GRN Ostrawy. GP-256-1

WYKWALIFIKOWANĄ POMOC KSIĘGOWĄ, SEKRETARKĘ ze 
znajomością maszynopisania oraz gońca - zatrudni od zaraz Dy­
rekcja Bałtyckiego Teatru w Koszalinie. Warunki płacy do omówie­
nia. Zgłoszenia pisemne lub osobiste w dyrekcji teatru, ul. Armii 
Czerwonej nr 1. K-176-0

PODZIĘKOWANIE
Dr Henrykowi MuslałowI z Po­

wiatowego Szpitala w Kołobrze­
gu za wyleczenie z ciężkiej cho­
roby ojca Aleksandra Moszczyń­
skiego — składa syn. GP-288-1

Przygotowania
do z,Dni Morza" rozpoczęte

PSZCZELARZY z długoletnią praktyką — zatrudni od zaraz Eks­
pozytura PCLPN „Las" w Szczecinku, ul. Stalina 63. Zgłoszenia 
kierować na wyżej wskazany adres. Warunki do omówienia.

K-175-0)

Dlcfczego?
...COZH w Słupsku nie do­

konało zakupu owiec, mimo że 
rozwieszono w gromadach 
pow. miasteckiego ogłoszenia, 
że w dniu 9 maja w Miastku 
odbędzie się skup owiec?

W wyznaczonym terminie 
chłopi niepotrzebnie czekali 
na przedstawiciela COZH ze 
Słupska. Nikt jednak nie zja­
wił się i rolnicy rozjechali się 
do domów.

Tych, którzy wprowadzili 
w błąd rolników należy uka­
rać, a wypady takie w przy­
szłości nie mogą się więcej 
zdarzyć.

J. CZURKOW3KI 
Korespondent „Glosuj

Tegoroczne „Dni Morza" 
obchodzone będą w całym kra 
ju niezwykle uroczyście i ra­
dośnie. Łączą się one ze Swię 
tern Marynarki Wojennej, 
Dniem Stoczniowca i Dniem 
Rybaka.

Liga Przyjaciół Żołnierza 
rozpoczęła już przygotowania 
do obchodu „Dni" na terenie 
województwa. W tym celu zo 
stał powołany Komitet Orga­
nizacyjny. Opracowano już ra 
mowy plan przebiegu uroczy­
stości.

We wszystkich miejscowo­
ściach zamieszkałych przez lu 
dność rybacką i pracowników 
przemysłu morskiego będą zor 
ganizowane występy artysty­
czne zespołów amatorskich, 
związkowych i młodzieżowych 
oraz festyny i zabawy ludo­
we.

W tym czasie odbędą się 
również pokazy modeli szkut 
niczych oraz zostaną otwar­
te wystawy obrazujące nasze 
osiągnięcia na morzu i w dzie 
dżinie budownictwa okrętowe 
80.

W czasie trwania „Dni Mo

Właściwy adres 
przyspiesza 

doręczenie przesyłki
Jedną z przyczyn opóźnionego 

doręczania przez pocztę listów 1 
Innych przesyłek Jest brak na­
zwy powiatu w adresach tych 
przesyłek. Nfepodawante nazwy 
powiatu powoduje często opóź­
nienie w rozdzielaniu i wysyłce 
tych przesyłek lub nawet wysyła 
nie Ich w niewłaściwych kierun­
kach. Dlatego też celem szybsze­
go otrzymania przesyłek listo­
wych, Dyrekcja Okręgowa Pocz­
ty 1 Telekomunikacji w Koszali­
nie zwraca się do wszystkich ad­
resatów, by podawali na przesył­
kach do mniejszych miejscowo­
ści nazwę danego powiatu.

KUPNO
KUPIĘ książki dr. Kńeippa. 

Oferty Biuro Ogłoszeń, Koszalin 
— dla Nr 130 G-2S9-1

6 VI. Strzekęclno — Białogard 
•— kolarska 70 km.

13 VI. Góra Chełmska — Jez. Lu 
blatowskle — pieszo 19 km.

13 VI. ustronie Morskie — ko­
larska — km 40.

17. VI. do Szwajcarii Połczyń. 
sklej — wyjazd 16.VI. po połud­
niu autobusem, pieszo — 18 km 
1 1 pół dn.

Wycieczka na trasę II Ogólno­
polskiego Raldu Pieszego — do 
Kluczewa, powrót 17.VI. wieczo­
rem.

2C.VI. Koszalin — Sianów — plo 
szo km 16.

27.VI. Koszalin — Mielno — ple 
szo km 20.

27.VI. Darłowo — kolarską — 
wyjazd 26. VI. po południu 1 i pół 
dnia.

IMPREZY MASOWE

9 VI, „Zwiedzamy Stolicę" — 
wycieczka do W-wy pociągiem — 
wyjazd 6.VI., powrót 7.VI. rano.

13.VI. „Zwiedzamy Gdańsk** — 
pociąg em, wyjazd 12.VI, powrót 
14.VI. rano.

20 VL „Samochodem przez Szwaj 
carię połczyńską" — samochodem 
ciężarowym, wyjazd 2o.Vl. rano 
— powrót 20 VI. wieczorem.

W RAMACH
WCZASÓW NIEDZIELNYCH

27 VI. „Statkiem po morzu" (z 
Ustki do Darłowa statkiem wyj. 
z Koszalina do Ustki 27 VI. rano.

Szczegółowych Informacji u- 
dzlela Żarz. Okr. PTTK Koszalin, 
ul. Harcerska 19. Oprócz wymie­
nionych wycieczek Oddział PTTK 
ydzlela pomocy w organizowaniu 
wycieczek ns specjalne zgłoszenia 
z zakładów pracy 1 szkół.

Kalendarz imprez turystycznych 
organizowanych przez PTTK 

w miesiącu czerwcu b.r.
IMPREZY CENTRALNE

4 — 6 VI. Ogólnopolski Festiwal 
Turystyczny na Podhalu.

14 — ii.VI. I. Turystyczny Rald 
Górski PTTK w Bieszczadach.

1. — 17 VI. Gwiaździste Raidy 
Chłopskie.

IMPREZY OKRĘGOWE
Wycieczki turystyczno - krajo­

znawcze.

Otworzyć sklep 
w Szydłowie
W gromadzie Szydłowo, pow. 

Wałcz znajduje się sklep GS 
„Samopęmoc Chłopska". Jest 
on od dłuższego już czasu zam­
knięty. Wobec tego, że znacz­
na część mieszkańców Szydło­
wa pracuje w cegielni, nie za. 
wsze ma czas na przebycie 6 
km drogi do Piły, gdzie dopie­
ro można zaopatrzyć się w arty 
kuły pierwszej potrzeby.

Interwencje mieszkańców nie 
dają dotychczas żadnych rezul 
tatów. PZGS tłumaczy się bra­
kiem sklepowych.

Tego rodzaju tłumaczenie jest 
niepoważne i rzuca światło na 
gospodarkę kadrami wałeckie­
go PZGS. Sprawa otwarcia skle 
pu w Szydłowie jest ważna i 
powinna być niezwłocznie za­
łatwiona.

BYTOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH — W BYT O WIE

oferują do sprzedały)

PŁYTY CHODNIKOWE (CEMENTOWE) 
DACHÓWKĘ CEMENTOWĄ I GĄSIORY 
KRĘGI STUDZIENNE ORAZ RURY 
ZE STOPKĄ ROŻNEGO ROZMIARU

Bliższych informacji udziela: Dyrekcja Bytowskich 
Zakładów Przemysłu Terenowego Materiałów Budow­
lanych w Rylowie, ul. Dworcowa 13, teł.. 129 i 161.

M (K-169-0)

dowlany dla każdego obwodu ło­
wieckiego obejmować musi w 
szczególności takie elementy, jak 
początkowy stan ilościowy i jako­
ściowy zwierzyny łownej, przy czym 
u zwierzyny płowej, bażantów, 
głuszców I cietrzewi plan uwzglę­
dniać musi również stosunek ilo­
ściowy płci. Dalej plan musi o- 
bejmować spodziewany przyrost 
i ubytek naturalny zwierzyny w 
reku planowania, stan ilościowy 
zwierzyny, jaki zamierza się osią 
gnąć w planie wieloletnim oraz 
okres potrzebny do osiągnięcia 
zamierzonego stanu. Plan przewi­
dywać ma cła^j zabiegi hodowla 
ne i ochronne niezbędne do po­
prawienia warunków bytowania 
zwierzyny łowne) i zmniejszenia 
szkód wyrządzanych przez nia w 
gospodarce rolnej I leśnej oraz 
musi uwzględniać otoczenie 
szczególną opieką ptactwa ni­
szczącego stonkę ziemniaczaną, 
a także sytuację epidemiologiczną

Za wykonanie łowieckich pla­
nów hodowlanych odpowiedzialni 
są dzierżawcy, a w obwodach nie 
wydzierżawionych zarządcy obwo­
dów łowieckich.

Zarządzenie ministra Leśnictwa 
przewiduje ponadto kompetencję 
poszczególnych organów władzy 
w zakresie kontroli wykonania o'a 
nu, w tym w szczególności wyko­
nanie plonu odstrzałów pod 
względem ilości i jakości.

Kronika partyjna
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

KW i KM w Koszalinie zawiada­
mia wszystkich sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych, wykładowców, prelegen­
tów, agitatorów, aktyw związków 
•zawodowych, ZMP, zSCh, Fron­
tu Narodowego 1 samodzielnie 
studiujących zagadnienia II Zja­
zdu partu, że dziż, o godzinie 17 
*w sali ośrodka przy ulicy Waryń 
■'•kiego 7 odbędzie się kolejny od­
czyt z tematyki Il-Zjazdu na te­
mat: „Rozwój demokracji ludo­
wej w Polsce w świetle leninow­
skiej teorii rewolucji".

rza“ odbędą się spotkania lud 
noścf z marynarzami, rybaka 
mi i pracownikami portowy­
mi. Przeprowadzone zostaną 
także wojewódzkie i powiato­
we spartakiady wodne. (g)



Notatnik genewski

Konkretne osiągnięcia
(Korespondencja własna Agencji Robotniczej z Genewj)

z tekstem oświadczenia, żąda 
jąc, by mister Pyun mógł zło­
żyć je na sesji w imieniu 
wszystkich 16 państw, które 
brały udział w amerykańskiej 
interwencji zbrojnej w Korei. 
Odmowa była jednak tak sta 
nowcza, że trzeba było po pro 
stu wynająć małą salkę w 
„Hotel de Familie" i popro­
sić prasę, by wysłuchała pa­
na Pyuna.’

Najciekawsze w tej histo­
ryjce jest to, że nawet pan 
Bidault, przyjaciel pana Be- 
dell Smitha, odmówił popar­
cia dla Pyuna. Co więcej, po 
zakończeniu 4 i pół godzinne­
go posiedzenia pan Bidault 
podszedł do ministra Czou En- 
laia i ściskał mu serdecznie 
dłoń, o czym uważał za sto­
sowne opowiedzieć natych­
miast kilku dziennikarzom 
rzecznik prasowy francuski. 
Tych kilku dziennikarzy, któ­
rzy stali przypadkowo przy 
wejściu, kiedy skończyła się 
sesja, pobiegło natychmiast 
do telefonu, by przekazać ten 
„sensacyjny krok" ministra 
Bidault, który po 4 z górą ty 
godniach zdecydował się po­
dejść do ministra Czou En-la- 
ia i przedstawić się. Duża to 
odw-aga ze strony pana Bi­
dault, bowiem minister Bedell 
Smith nie uczynił tego dotąd.

II

Są tacy, którzy twierdzą, 
że wtorek 25.maja stał się 
dniem przełomowym dla dal 
szego pozytywnego biegu kon­
ferencji. O co mianowicie cho 
dzi?

Od kilku dni, ściśle od piąt 
ku 21 maja, kiedy minister 
Mołotow przedłożył swoją 5- 
punktową kompromisową for 
mulę w sprawie Indochin, czu 
jemy, że atmosfera się prze­
czyszcza. Przede wszystkim 
ucichły jakoś wojownicze o- 
krzyki strony amerykańsko - 
francuskiej. Okazało się, że 
próba zmontowania w czasie 
konferencji jakiejkolwiek 
wspólnej akcji zbrojnej w In 
dochinach nie Udała się pa­
nom Dullesowi i Bidault. Bez 
Anglii, bez Indii, bez Austra­
lii, bez Nowej Zelandii, bez 
Indonezji, bez Burmy i bez Pa 
kistanu nie dali rady. A za­
tem szantaż rozszerzenia woj 
ny w Indochinach nie powiódł 
się i to już bardzo oczyściło 
atmosferę. Następnie rozwia­
ła się cuchnąca afera z ran­
nymi z Dien Bień Fu. Cała 
kampania o rannych w Dien 
Bień Fu miała na celu takie 
zatrucie atmosfery, aby nie 
było mowy o bezpośrednich 
rozmowach francusko - wiet­
namskich, a tym samym o rzć 
czy wiście pokojowym rozwią 
zaniu problemu Indochin. De­
legacja Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej zachowy­
wała podziwu godny spokój, 
prostowała kłamstwa, a jed­
nocześnie realizowała punkt 
po punkcie układ o rannych z 
Dien Bień Fu. Ranni ci, podob 
nie jak zwolniona z niewoli 
ich pielęgniarka panna Gal- 
lard, w relacjach swoich, 
przekazywanych prasie, za­
przeczyli oszczerstwom rzu­
canym w Genewie na stronę 
wietnamską, co znów przyczy 
niło sie do nohamowania stro 
ny francuskiej w graniu brud 
nymi znakowanymi kartami.

Przed tygodniem jeszcze 
pan Bidault zakazał dzienni­
karzom francuskim pójścia na 
towarzyskie spotkanie z 
dziennikarzami Wietnamskie] 
Republiki Demokratycznej. W 
tym tygodniu na przyjęciu wy 
danym dla prasy przez rzecz 
nika Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej zjawili się je 
dnak dziennikarze francuscy. 
Zakaz był już nie do utrzy­
mania, albowiem, jak tu się 
mówi, zbyt słaba okazała się

amerykańska kurtyna z gumy 
do żucia.

III.

Odbyła się tu piękna konfe 
rencja prasowa. Konferencję 
zwołał Francuski Komitet dla 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu Indochin, komitet do 
którego należą członkowie pra 
wie wszystkich partii i ugru­
powań społecznych Francji.

Komitet powstał w 1952 r. 
i jednym z jego założycieli 
jest sędziwy profesor filozo­
fii, Marcel Ner, który przez 
dwadzieścia kilka lat wykła­
dał na Uniwersytecie w Sai- 
gonie i chlubi się, że jego 
uczniem i przyjacielem jest 
pogromca kolonizatorów spod 
Dien Bień Fu — generał Oiap.

Na konferencji prasowej de­
legacja Komitetu informowa­
ła dziennikarzy o swych roz­
mowach genewskich.

— Byliśmy przyjęci — mó­
wił sekretarz Komitetu, Moi- 
rout — przez przedstawicieli 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej, Chin Ludo­
wych, Związku Radzieckiego, 
Indii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji. Czterej pierwsi wy­
rażali opinię względnie na­
dzieję na pokojowe rozwiąza­
nie problemu Indochin i od­
nieśliśmy wrażenie, że pań­
stwa te na pewno pragną po­
koju w Wietnamie. Natomiast 
przedstawiciel USA oświad­
czył nam, że je?t pesymistą, 
a przedstawiciel Francji po­
informował nas, że żadnego 
oświadczenia nie może zło­
żyć ...

Najistotniejsze w tej całej 
sprawie było to, że przedsta­
wiciele USA i Francji musieli 
przyjąć w Genewie delegację 
francuskich organizacji spo­
łecznych, żądających pokoju w 
Indochinach. Piszę o tym dla­
tego, że delegacja Komitetu 
była 123 delegacją, która przy 
była z Francji w ciągu ostat­
nich 10 dni.

Rozmawiałem już nieraz tu, 
w Genewie, z obywatelami 
Francji, którzy przybyli z 
Marsylii czy Hawru, Lionu 
czy Paryża, by przedłożyć u- 
czestnikom Konferencji Ge­
newskiej petycje opatrzone 
wieloma tysiącami podpisów, 
a domagające się pokoju i wol­
ności dla narodu Indochin 1, 
rzecz nie do wiary, a jednak 
prawdziwa: docierali do
wszystkich za wyjątkiem de- 
legacjf francuskiej, no i ame­
rykańskiej. Rozmawiałem z 
wdowami i córkami poległych 
w Wietnamie Francuzów, z o- 
bywatelkami Francji, którym 
wstępu do siedziby francuskie 
go przedstawicielstwa w Ge­
newie wzbraniali żołnierze i 
policjanci szwajcarscy, wy­
konujący zresztą tylko wolę 
francuskich gości.

Jeśli tym razem otworzyły 
się wrota siedziby francuskiej 
delegacji, to stało się to nie 
tylko dlatego, że pan Bidault 
liczy się bardziej z Komite­
tem, reprezentującym znane 
nazwiska Francji i wszystkie 
niemal odłamy opinii francu­
skiej, niż, z wdowami, żona­
mi i córkami nieznanych żoł­
nierzy jego kolonialnej armii 
w Wietnamie. Przede wszyst­
kim stało się, to dlatego, że 
znów zmieniła się sytuacja 
na korzyść pokoju i wolności 
narodów Wietnamu, Patet Lao 
i Khmeru,

Ogromne wrażenie wywo­
łały na wszystkich wypo­
wiedziane drżącym ze wzru­
szenia głosem słowa, za któ­
re profesor Marcel Ner otrzy

mał oklaski od zazwyczaj o- 
bojętnie spokojnych dzienni­
karzy:

„To my, Francuzi, uczyliś­
my w szkołach Wietnamczy­
ków haseł wielkiej rewolucji: 
Liberte, Fraternite, Egalite! 
(wolność, braterstwo, rów­
ność). Ale gdy nasi uczniowie 
wychodzili ze szkół, to wi­
dzieli niewolę, wyzysk, nie­
równość. Czas położyć kres 
temu dramatowi dwóch naro­
dów. Dajmy pokój i wolność 
narodowi wietnamskiemu. 
Dla nas, członków Komitetu, 
szczerość propozycji pokojo­
wych Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej jest bezspor­
na. Toteż widzimy możliwość 
odbudowania pokoju i przyjaź 
ni francusko-wietnamskiej!"

Był to głos narodu francu­
skiego. Czy głos rządu fran­
cuskiego nastroi się choć odro 
binę na ten sam ton?

IV

Jeszcze jeden gest ministra 
Bidault. Dziennikarze łączą to 
z dniem 1 czerwca, kiedy roz­
poczyna się w Paryżu debata 
w Izbie Deputowanych nad 
polityką indochińską rządu 
Laniela. Pan Bidault chce 
więc wywołać wrażenie, że 
wszystko w Genewie zała­
twia jak najlepiej. W tym 
celu czyni wiele gestów, któ­
re mają wykazać jego poko­
jową rzekomo wolę. Takim 
gestem było poniedziałkowe 
przedstawienie się po czte­
rech tygodniach ministrowi 
Czou En-lai. I takim gestem 
była też scena przywitania 
się po raz pierwszy z mini­
strem spraw zagranicznych 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej. Działo się to 
w chwilę po zakończeniu piąt­
kowej sesji. Szybkim krocz­
kiem podszedł pan Bidault do

Ostatnio daje się zauważyć 
poważny wzrost zainteresowa­
nia wychowaniem fizycznym ze 
strony młodzieży szkół podsta­
wowych i średnich. Przyczyni­
ły się do tego w znacznym sto­
pniu eliminacje przed II Spar­
takiadą, a następnie szereg za­
wodów sportowych organizowa 
nych nie tylko dla młodzieży, 
ale i dla dzieci.

Równolegle z przeprowadzo­
ną w ub. niedzielę Spartakiadą 
w Wałczu, w dniach 29 — 30 
maja ruszyły do walki o palmę 
pierwszeństwa w sporcie dzieci

ministra Phan Wan Donga i 
powiedział: „Czas nam się 
zapoznać osobiście i poroz­
mawiać ...", po czym wy­
ciągnął rękę i witając się, roz 
glądał się po sali, jakie to 
robi wrażenie. Zdaje się jed­
nak, że pan Bidault przecenia 
umiejętność robienia polityki 
tylko gestami.

V
Dla odmiany mieljśmy sesję 

koreańską. Mówcą był pan Be­
dell Smith, który nie należy do 
najpłynniejszych oratorów. Mó­
wił on o tym, dlaczego USA 
popierają propozycję mister 
Pyuna poddania całej Korei 
Li Syn Manowi i dlaczego Sta. 
ny Zjednoczone nie widzą mo­
żliwości kompromisu w sprawie 
koreańskiej. Pan Bedell Smith 
chciał przerwać rozmowy ge­
newskie o Korei, ale spotkał 
się ze sprzeciwem delegacji 
chińskiej, która mu oświadczy­
ła, że uważa dalszą debatę za 
pożyteczną, mimo stanowisk 
USA i lisynmanowskiego. Mini­
ster Eden zaproponował, by po­
siedzenia w sprawie Korei były 
zamknięte, tak jak w sprawie 
Indochin, ale temu sprzeciwia 
się delegacja amerykańska.

Nie tylko dziennikarską sen­
sacją stała się tu wiadomość, 
że paryski tygodnik „Express", 
wydawany przez prawico­
wych polityków francuskich, 
został skonfiskowany za 
ogłoszenie szczegółów rapor­
tu generała Ely, który 
wrócił z Indochin. Mimo kon­
fiskaty, 100 egzemplarzy 
„Expressu" dotarło do kiosku w 
Maison de la Presse 1 w lot zo­
stało rozchwytane. Istotnie ra­
port ujawnia rzeczy przykre 
dla rządu Laniela — Bidault.

Wypisuję najciekawsze zda­
nia:

„Misja stwierdziła, że fran­
cuska „mapa wojenna" w Indo­
chinach wygląda o wiele gorzej 
niż przypuszczano. Dien Bień 
Fu nie tylko pochłonęło najle­
psze jednostki korpusu ekspe-

szkół podstawowych, biorąc u- 
dział w powiatowych igrzy­
skach harcerskich.

Kto był świadkiem tegorocz 
nych igrzysk w Człuchowie i 
widział ponad 200-osobową gru 
pę młodych sportowców-harce- 
rzy, musi przyznać, że dobrze 
postawione zagadnienie rozwo­
ju wychowania fizycznego 
wśród młodzieży daje jej wiele 
wrażeń i spełnia poważną rolę 
wychowawczą. Sięgnięcie do 
szkół po talenty sportowe przy 
nosi już owoce w postaci coraz 
lepszych wyników, uzyskiwa­
nych na mistrzostwach szkół i 
powiatów. Popatrzmy dla przy­
kładu na kilka wyników osią­
gniętych przez harcerzy.

Oto one: Irena Misior z Prze 
chlewa w 4-boju przebiegła 60 
m w czasie 9,6, skoczyła w dal 
4.28, wzwyż — 1.15, a piłeczką 
palantową rzuciła 56.48 m. Du­
żą zasługę ma w tyra nauczy­
ciel tamtejszej szkoły — ob. 
Lubiński. Reprezentacja jego 
szkoły wygrała zawody, wy­
przedzając ekipy miejskie z 
Człuchowa.

Uczeń szkoły podstawowej 
w Słupi — Maslanik skoczył w 
dal 4.58, wzwyż— 1,43, a piłecz 
ka palantową rzucił blisko 
70 ml

W wielu wypadkach startu­
jący bili rekordy życiowe, po­
wiatowe, a nawet wojewódzkie, 
czyniąc to z niemniejszą pasją 
1 ambicją sportowców niż Ich 
starsi koledzy w Wałczu.

Dobrą organizację zawodów 
zawdzięczać należy przede

dycyfnego, ale pozbawiła go, 
wskutek utraty batalionów spa­
dochroniarzy i legionistów, któ­
re były jego „ofensywną pię­
ścią", całej jego ruchliwości... 
W ciągu minionych trzech mie-' 
sięcy korpus ekspedycyjny stra 
cii w zabitych, rannych i jeń­
cach 20 tysięcy ludzi, w tym 
2500 oficerów i podoficerów... 
Nastroje wśród oficerów 1 żoł. 
nierzy, w wyniku upadku Dien 
Bień Fu, uległy poważnemu po­
gorszeniu... Wśród ludności 
wietnamskiej efekt klęski Dien 
Bień Fu był piorunujący. Zwy­
cięstwo Ho Śzi Mina zjednało 
mu w ciągu kilku dni więcej 
zwolenników niż 7 lat naszel 
walki i propagandy. Stanowi 
ono w oczach ludności — po­
mijając względy polityczne — 
wielką klęskę białych i zdecy­
dowany sukces żółtych". (W 
nawiasie notuje, że słowo „bia­
ły" wpisane jest w raporcie 
generała Ely duża literą, a żół­
tych — małą. Mała rzecz a du. 
ży wstyd).

Rząd francuski poza decyzją 
skonfiskowania „Expressu" pod 
jął decyzje powołania natych­
miast pod broń rocznika, który 
miał rozpocząć okres rekrucki 
w październiku. Ta nagła mobi 
lizacja jednego rocznika i na­
gła konfiskata jednego tygodni 
ka — oto o czym gadaliśmy na 
giełdzie dziennikarskiej Mai­
son de Presse.

A wśród tych rozgaduszek 
usłyszałem nowy paryski żart: 

„Gdyby nasz minister spraw 
zagranicznych miał armię Na­
poleona, byłby Talleyrandem... 
— mówi ktoś. A drugi odpowia 
da: No, Talleyrand okazał się 
wielkim dyplomatą dopiero po 
rozgromieniu armii Napoleona!”

VI

29 ma|a. Długą miał dziś 
rozmowę minister Eden z mini­
strem Mołotowem, po tym cd- 
było się 4-godzinne posiedzenie 
zamknięte, na którym przyjęto 
jednomyślnie propozycję, aby 
w Genewie 1 w Indochinach ze 
brali się przedstawiciele gene­
rała Giap i generała Nawarra, 
celem omówienia dyslokacji 
wojskowej, rozpoczynając od 
Wietnamu. Rzecznik radziecki 
Iljiczow oświadczył prasie, że 
został dokonany pozytywny 
krok w kierunku przywrócenia 
pokoiu w Indochinach.

Tak więc piąty tydzień obrad, 
poza gestami pana Bidault i 
grymasami pana Bedell Smitha, 
przyniósł pewne konkretne o- 
siągn’ecia.

EDMUND OSMANCZYK.

wszystkim kierownikowi wy­
działu oświaty Prez. PRN w 
Człuchowie tow. Chojnackiemu 
oraz referentowi Radeckiemu. 
Dzięki ich pracy młodzi spor­
towcy wynieśli z imprezy wie­
le dodatnich wrażeń i z pewno­
ścią zostali zdobyci dla sportu 
na stałe.

Dobrze wypadły również za­
wody harcerzy w powiatach 
Drawsko i Białogard. Warto, by 
pozostałe powiaty poszły śla­
dem Człuchowa i sprawnie prze 
prowadziły igrzyska. Na mar 
ginesie trzeba podkreślić, że 
swe dobre wyniki sportowcy 
szkół podstawowych pow. człu- 
chowskiego zawdzięczają m. In. 
stworzeniu odpowiedniej bazy 
materialnej. Prowadzący we 
współzawodnictwie międzypo- 
wlatowym Człuchów wyraźnie 
przoduje pod względem budo­
wy boisk, urządzeń sportowych 
1 sprzętu siłami społecznymi.

Trzeba skorzystać z dobrych 
doświadczeń!

Zwycięstwo Śliwy
Reprezentant Polski na mię 

dzynarodowym turnieju sza­
chowym w Pradze — Śliwa 
odniósł we wtorek cenne zwy­
cięstwo.

Polak pokonał w dogrywce 
Czechosłowaka Filipa.

Po trzech rundach Śliwa 
znajduje się w czołówce tabe­
li mając 2,5 pkt.

Człuchów przoduje

Harcerze - sportowcy na start!

ROBIĘ zapiski w notatni­
ku, który oparłem o kant 
kawiarnianego stolika, 

ale muszę przerwać na chwi 
lę, bo stolik się trzęsie: po­
brzękuje szkło i zapalnicz­
ka zsuwa mi się na papier. 
Zły zwracam się do kolegi 
nerwusa, który ma zwyczaj 
machania nogą, by opanował 
swe kończyny, gdy piszę.

— Kiedy daję słowo, że to 
nie ja — słyszę w odpowie­
dzi — pewno znów to gór­
skie trzęsienie ziemi.

Kelnerka przytakuje mu. 
Przed kilkoma dniami było tó 
samo. To taki niegroźny po­
mruk, który co pewien czas 
wydają z siebie góry Szwaj­
carii.

Nawet tym krajem dosta­
tniej, wypoczynkowej ciszy 
wstrząsają ukryte pod ka­
mienną skorupą gór tekto­
niczne rewolucje.

Wracam do zapisywania 
ważnych wydarzeń. “

Minister Eden wrócił z 
Londynu. Przed południem 
był na posiedzeniu gabinetu 
brytyjskiego. W południe le­
ciał do Genewy, po południu 
4 i pół godziny przewodni­
czył zamkniętej sesji spra 
wie Indochin. Pracowicie 
więc rozpoczął tydzień, o któ 
rym powiedział na lotnisku 
w Londynie, że ten i następ­
ny winny być decydujące dla 
Konferencji Genewskiej. Ame 
rykanie są nadal niezadowo­
leni, jako że gabinet brytyj­
ski udzielił błogosławieństwa 
panu Edenowi na dalsze roko 
wania, a tymczasem delega­
cja amerykańska marzy 
wciąż — już 5-ty tydzień — 
o jak najszybszym zerwaniu 
konferencji.

Jeden z delegatów amery­
kańskich oświadczył nawet 
wprost korespondentowi 
„Neue Zuercher Zeitung": 
„Konferencja przedłuża się 
przez te tajne posiedzenia. 
Jak są sesje otwarte, to moż 
na ostrzej przemawiać, w ca 
łym świecie robi się krzyk i 
wtedy łatwo znaleźć powód 
do przerwania obrad".

Amerykanie mają też duży 
żal do premiera Indii — Ne- 
hru, że przysłał do Genewy 
jednego z najwybitniejszych 
hinduskich dyplomatów, Kry 
sznę Menona, który odwie­
dza ministrów pięciu wiel­
kich mocarstw i z naciskiem 
podkreśla, że Indie są bardzo 
zainteresowane w pokojo­
wym rozwiązaniu problemu 
Indochin na Konferencji Ge­
newskiej.

Amerykanie są również nie 
zadowoleni z faktu, że w spra 
wie koreańskiej zrobiony zo­
stał znów pewien krok na­
przód. Polecili więc zrobić 
konferencję prasową pyuno- 
wi — ministrowi spraw za­
granicznych Li Syn Mana, aby 
oświadczył, że się nie zga­
dza na kompromis osiągnięty 
w sobotę. Pan Pyun, małego 
wzrostu i wymiaru człowie­
czek, o lekko siwych włosach 
i wąsach przyciętych na wzór 
japońskich samurajów, w 
szkłach, które są jednocze­
śnie binoklami i okularami, 
powitał nas, garstkę cieka­
wych dziennikarzy (przyszło 
nas sponad tysiąca ledwo 
dwudziestukilku), amerykań- 
sko-japońską angielszczyzną 
i oświadczył, że z komunista 
mi jego rząd nie pragnie po­
koju. Potem zadawaliśmy mu 
pytania, ale pan Pyun na 
wszystko mówił „Nie", aż ko 
respondent amerykańskiej a- 
gencji „Associated Press" u- 
znał, że dość tej szopki i po­
wiedział: „Mister Pyun, kon 
ferencja skończona, dziękuję". 
Na to mister Pyun szybko 
wstał i powtórzył, że konfe­
rencja prasowa skończona.

W ciągu dnia w delegacji 
angielskiej, francuskiej, au­
stralijskiej i innych wsącza­
no w dziennikarzy opinię, że 
poglądy mister Pyun są wy­
łącznie stanowiskiem jego 
rządu i nie odzwierciedlają po 
glądów innych państw, które 
brały udział w wojnie w Ko­
rei pod flagą ONZ. Ktoś na­
wet z delegacji brytyjskiej 
był tak niedyskretny, że opo­
wiedział dziennikarzom żaku 
lisowe tło wystąpienia mister 
Pyuna. Otóż zastępca sekreta­
rza stanu USA, Bedell Smith, 
podobno przez 8 dni chodził 
po swych kolegach zachodnich

Zatopek
bije rekord iwiała
na 10.000 m

Emil Zatopek znowu za­
dziwił świat wspaniałym 
wynikiem. W drodze po­
wrotnej z Paryża kiJkakrot 
ny rekordzista świata za­
trzymał się w Brukseli, 
gdzie we wtorek wieczo­
rem startował w biegu na 
10.000 m. Zatopek pobił w 
tym biegu własny rekord 
świata, uzyskując doskona 
ły wynik 28.54,2. Poprzed­
ni rekord świata Zatopka, 
ustanowiony w roku ub. 
wynosił 29.01,6.

Jak wiadomo w ub. nie 
dzielę w Paryżu Zatopek 
pobił rekord świata w bie 
gu na 5 000 m wynikiem 
13.57,2.
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